
S łowo Po lsk ie
firoda, iłnla 21 listopada 1951 >, Dziś 6 stron 

Cena 15 groszy

NA ROK PRZED TERMINEM
rozpoczęła swą pierwszą kampanię 

najnowocześniejsza cukrownia „Sokołów"
4 3  pracujących  
c h ło p ó w
woj. bydgoskiego

odznaczonych
przez

Prezydenta RP
za  p a tr io ty c zn ą  
p o s ta w ę
Krzyżami Zasługi
j p  REZYDENT Rzeczypospolite], 

na wniosek Prezydium W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w Byd­
goszczy, postanowieniem z dnia 19 
listopada 1951 r. odznaczył za pa­
triotyczną postawą 1 wzorowe w y­
konanie obowiązków wobec pańs­
twa ludowego 43 pracujących chlo- 
pów woj. bydgoskiego:

Złotym Krzyżem Zasługi odzna­
czeni zostali:

Gołębiowski Bronisław — soł­
tys gr. Balln, gm. Pręczkl pom  
Rypin, Loplun Krystyna — gr. 
Jankowlce, gm. Łasin pow. Gru­
dziądz, Skruszewlcz Jan — przew. 
spóldz. produkcyjnej w Maniecz­
kach, gm. Plaski, pow. Włocła­
wek.
Poza tym srebrnym Krzyżem Za­

sługi odznaczono 20 pracujących 
chłopów, a brązowymi Krzyżami Za­
sługi również 20.

Dorzecze Padu
i i * *  • • ( („doliną śmierci

P od P av ią
w o d a  p rzy b ie ra  
5  cm. na g o d z in ę

O zorkawski przem ysł baw eł­
niany rośnie. Na ukończeniu  
jes t budowa w ielk ie j wylcoń. 
czalni i elektrow ni zakładowej. 
Na zdjęciu  — przodujący m u ­
rarz, Stanisław  Asm an, za ję ty  
przy obmurowaniu kotłów  w  

elektrow ni zakładowej.
CAF  — fo t. Dąbrowiecki

ULEWNE deszcze padające bez 
przerw y od 48 godzin pogor­

szyły jeszcze bardziej sytuację we 
Włoszech północnych. Poza Padem  
wylało wiele innych rzek zw ła­
szcza w okolicach Mediolanu, T u ry ­
nu i Domodossoli, zatapiając dalsze 
obszary. Kom unikacja n a  drodze 
Mediolan — T uryn uległa przer­
wie. W szczególnie poważnym 
niebezpieczeństwie znalazły się 
m iasta Villadossola ł San Giovan- 
ni.

Nad m iastem  Adria, z którego zdo
łano wywieźć na łodziach i t r a t ­
wach zaledwie k ilka tysięcy ludzi, 
krążą samoloty zrzucając żywność 
dla pozostałej ludności. Miasto to 
zalano zostało wodą praw ie w  ca­
łości z w yjątkiem  wyżej położonej 
części wokół katedry  i ratusza.

Pod Turynem  przybór wody 
wyniósł w ciągu nocy 1 m etr.

Pod Pavia woda przybiera z 
szybkością 5 cm. na  godzinę.

O ponownym zaostrzeniu się sy­
tuacji donoszą z Rovigo. W zbiera­
jące wody grożą przecięciem drogi 
między Rovigo a Padwą, po której 
odbywa się n ieustanny transport 
ofiar powodzi.

Ludność Włoch nazywa dorzecze 
Padu „doliną śmierci".
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Deklaracja
Francuskiej P artii 
K o m un is tyczne j 
w  s p ra w ie
Marokka
p  RANCUSKA Partia Komunisty- 

czna — stwierdza deklaracja — 
uroczyście potępia politykę ucisku 
1 gwałtu, uprawioną przez rząd fran­
cuski w Maroku. Polityka ta przy­
nosi szkodę interesom Francji. Przy­
pominając zaszczytną rolą Thoreza 
1 komunistów francuskich w walce 
przeciwko wojnie marokańskiej w 
1925 r. deklaracja stwierdza, te  FPK 
również dzisiaj stoi u boku narodu 
marokańskiego w jego walce o wol­
ność 1 niezawisłość.

Francuska Partia Komunistyczna 
oświadcza, l i  jest zdecydowana u- 
czynić wszystko, aby zapewnić na­
rodowi marokańskiemu prawo decy­
dowania o jego własnych losach.

„Adenauer heraus!“
O t o  p o w ita n ie  
ja k ie  z g o to w a ł  
A d e n a u e ro w i
lud Paryża

Paryż 21. 11.

W E WTOREK po południu przy­
był do Paryża szef odwetowe­

go reżimu am erykańskiego w Niem 
czech zachodnich — Adenauer. We 
źmle on udział w  konferencji 
trzech m ocarstw  zachodnich, po­
święconej spraw ie odbudowania 
W ehrmachtu.

Przybycie Adenauera do Paryża 
wywołało głębokie oburzenie o- 
pimii publicznej oraz falę protes­
tów. Po ulicach P ary ża  krążą licz­
ne oddziały policji, k tóre m ają nie 
dopuścić do dem onstracji przeciw­
ko Adenauerowi. We wszystkich 
dzielnicach pojawiły się na  m u- 
rach napisy: „Adenauer—heraus!“.

Liczne organizacje społeczne u- 
tworzyły kom itet, którego zada­
niem jest skoordynowanie akcji 
protestacyjnej przeciwko przyby­
ciu Adenauera do Paryża.

Władze francuskie zakazały od­
bycia manifestacji, wyznaczonej na 
21 listopada przeciwko Adenauero­
wi..

Już ,
108 powiatów

przekroczyło 75 proc. 
rocznego planu 

skupu zboża 
a 4 2  powiały

z w o ln io n o
z miarek i odsypów

DNIU 19 bm. najlepsze 
*  wyniki w planowym  sk u ­

pie zboża uzyskali chłopi z wo­
jewództw: szezecińskiego, łódz­
kiego, olsztyńskiego i koszaliń­
skiego.

Łącznie z wym ienionym i po­
wiatami, ogólna liczba powia­
tów, które przekroczyły granice 
75 proc. rocznego planu dostaw 
zboża, wynosi dotąd 108.

Ogółem liczba powiatów, k tó ­
re zwolnione zostały z odsypów 
I m iarek, wynosi obecnie 42.

W s p a n ia ły  w y s iłe k  ca łe j z a ło g i 
i b u d o w n ic zy c h  cu k ro w n i 
p rzyn ió s ł 1 6 0  tys. z ł. oszczędności

W DNIU 20 bm. n a  rok  przed ustalonym  term inem  rozpoczęła 
swą pierw szą kam panię jed n a  z najnowocześniejszych, nowo w y­
budow ana cukrow nia „Sokołów" w Sokołowie Podlaskim.

C  ETKI młodzieży chłopskiej z 
^  nieuprzemysłowionego dotych­

czas pow iatu sokołowskiego znala­
zło w nowej cukrowni pracę. Tysią­
ce rolników, dzięki uruchom ieniu 
nowego zakładu podwyższa rentow ­
ność swych gospodarstw.

W dniu uroczystości cała załoga, 
tysięczne tłum y mieszkańców miast, 
delegacja przodujących chłopów o- 
kolicznych grom ad zebrały się w 
głównej hali produkcyjnej.

Gości w ita w im ieniu załogi prze­
wodniczący rady zakładowej ■— 
Macuga, po czym głos zabiera dy­
rek tor naczelny cukrowni — Grzy­
bowski. Przedstaw ia on historię bu­
dowy zakładu i bohaterską walkę 
załogi o przełam anie w ystępują­
cych w czasie budowy trudności. 
.Wynikiem tej nieustępliw ej w alki 
— stwierdza dyr. Grzybowski — 
jest uruchom ienie cukrow n^na rok 
przed term inem , przy czym załoga 
wygospodarowała blisko IGO tys. zł 
oszczędności.

"'"'Na' trybunie sta je  m inister Hoff­
man, który w  imieniu Rządu dzię­
kuje serdecznie załodze za jej trud, 
włożony w przedterm inowe urucho­
mienie cukrowni — za jej bohater­
stwo i ofiarność. .

„W ciągu 7 Jat istnienia Polski 
Ludowej — stwierdza min. Hoff­
m an — przem ysł cukrowniczy o- 
siągnął im ponujące sukcesy. W ro­
ku ubiegłym pracownicy tego prze­
m ysłu przy udziale licznych chło­
pów -  plantatorów , PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych dali krajow i 
ogromną ilość — 955 tys. ton cuk­
ru. W ten sposób Polska Ludowa 
w ciągu 7 la t swego istnienia pod­
niosła produkcję cukru od 195 do 
955 tys. ton, tzn. praw ie 5-krotnie.

U ruchom ienie „Sokołowa" w o- 
grom nym  stopniu wpłynie na pod­
niesienie upraw  rolnych, a co za 
tym  idzie, na znaczne podwyższenie 
rentow ności okolicznych gospo­
darstw  chłopskich i spółdzielni pro­
dukcyjnych".

Następnie przedstawiciel KW
PZPR i Zw. Zaw. Prac. Przem ysłu

Instytut Hematologiczny

W W arszawie otwarto nieda­
w no In s ty tu t Hematologiczny, 
a więc poświęcony badaniom  
krwi. Zadania in sty tu tu  są nie 
tylko  naukowe, ale i usługowe, 
toteż czynna jest w  nim  na j­
nowocześniejsza w Polsce sta­

cja przetaczania krwi.
Na zdjęciu  — badanie grup po­
branej krw i. Jest to czynność 
niesłychanie ważna, gdyż w la ­
nie do ży ł krw i o niewłaściwej 
grupie narazić może pacjenta 

na śmierć.
CAF  — fot. W dow ińskl

Bandyci 
i mordercy

rozstrze li w u ją  
k o b ie ty , dz iec i 
i s ta rcó w
w Egipcie
K air 21.11.

|J> RASA egipska w yraża głębo-
*  kie oburzenie przeciwko ak ­

tom agresji popełnianym  przez b ry ­
tyjskie w ojska okupacyjne w Is- 
mailii.

Dziennik „Al M isri" donosi, że 
wojska angielskie w  w alkach prze 
ciwko ludności cywilnej w ykorzy­
stu ją  czołgi, karabiny maszynowe 
1 arty lerię  połową. Żołnierze b ry ­
tyjscy bezlitośnie rozstrzeliw ali 
kobiety, dzieci i starców.

Dziennik stwierdza, że ludność 
broniła się przed agresją kam ie­
niam i oraz bronią zdobytą na An­
glikach.

P rasa  donosi również, że żołnie­
rze angielscy okupowali gmachy 
zakładów leczniczych 1 Czerwone- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

(Dokończenie na str. 2-ej)

Radzieccy
kolejarze
w ę z ła  Tuła
piszq

serdeczny list
d o  w ro c ław sk ich  
to w a rz y s z y  pracy

¥/■ OLEJARZE wrocławscy na - 
wiązali korespondencję z ko­

lejarzam i radzieckimi węzła Tuła 
i ostatnio otrzym ali od nich odpo­
wiedź na swój list.

L ist kolejarzy radzieckich został 
odczytany dnia 19 bm. podczas ze­
b rania załogi stacji Wrocław.

„C ieszą nas suk cesy  i osiągn ięcia  w  
p racy W aszego zespołu  — ośw iadczają  
k olejarze łu ły .  C ieszy nas Wasza o- 
fiarna praca dla spraw y i u tr ’,valenia 
pokoju na całym  św iecie  i rozkw itu  
W aszej O jczyzny pod przew odnictw em  
W aszego rządu ludow ego i W aszej 
partu  robotniczej.

K olejarze radzieccy z całym  naro­
dem  radzieck im , pod k ierow nictw em  
w ielk iej partii L enina — Stalina, po­
m yśln ie kroczą do kom unizm u. Na- 
pm ekór anglo - am erykańskim  p odże­
gaczom  w ojen nym , Zw iązek n adzieck l 
prow adzi pokojow ą p o lityk ę i wznosi 
W ielkie budow le komunizmu**.

Następnie kolejarze Tuły opisu­
ją  swoje sukcesy produkcyjne, dzię 
ki którj^m znajdują pierwsze m iej­
sce w dyrekcji oraz podkreślają z 
naciskiem, że nadal ofiarnie w al­
czyć będą o pomyślne wykonanie 
i przekroczenie każdego zadania 
wysuniętego przez rząd.

„M ocno ściskam y W asze d łonie — 
kończą sw ój list kolejarze radzieccy — 
i w yrażam y przekonanie, t o  kolejarze 
polscy, k ierow ani przez swa partię i 
rząd ludow y, w  oparciu o braterską 
pom oc Zw iązku R adzieckiego nadal bę 
dą n iou stęp liw ie w alczy li o now e suk- 
secy  w  pracy zaw odow ej, w w alce o 
pokój i o ca łkow ite zw ycięstw o  socja­
lizm u w sw oim  kraju**.

N a  W ro c ła w s k ie j  W ystawie
W ynalazczośc i  Pracowniczej

Triumf Antoniego Dakowicza
ra c jo n a liza to ra  d z ia łu  że g lu g i

\ V  CHMURNE 1 wilgotne popołudnie dwaj kolejarze wrocławscy, 
Anzelm Kobzdaj i W acław Zarzycki, wysiedli z tram w aju  za 

mostem Zwierzynieckim i skierow ali swe kroki na W ystawę W yna­
lazczości Pracowniczej. Miliony kropelek jesiennego kapuśniaczku 
skrzyły się w jarzeniowych św iatłach  bram y wejściowej.
— Wiecie, W acławie — powie­

dział starszy — jakoś niewiele o tej 
w ystawie w  gazetach się pisze... 
Pew nie nic szczególnego. Przeleci­
my się naokoło, zaglądniemy do 
stoiska PK P, potem wpadniem y na

piwo — i do domu. Ju tro  od 5-tej 
rano zaczynam służbę...

— Racja panie Anzelmie — od­
rzekł młodszy — głowę daję, że za 
godzinę będziemy załatw ieni ną#a- 
men.

Rzeczywistość jednak okazała się 
całkiem  odmienna: gdy w kilka go­
dzin później wartownicy przystą­
pili do zam ykania na noc wystawy 
zastali przy jednym  ze stoisk n a ­
szych znajomych, którzy zapomnieli 
o zmęczeniti i o „wieczorowej po­
rze"... Z rozpromienionymi tw arza­
mi stali obok jakiegoś potężnego 
mężczyzny w kombinezonie nurka, 
gorączkowo dyskutując nad dziw­
nym aparatem , przypominającym  
trochę prasę do wyciskania jabłecz­
nika, trochę kocioł parowy. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Nowy 
wspaniały sukces

p o ls k ieg o
ra to w n ic tw a
o k rę to w e g o

W  KANALE Noteckim por­
tu  szczecińskiego wydoby 

to w rak  niemieckiego m otorow­
ca M/S „M ars“ o wyporności 
4,5 tys. ton, który  podczas ostat 
niej w ojny zamieniony został 
na pływ ające koszary dla a rty -  
lerzystów hitlerowskiej .m ary ­
narki w ojennej. W rak ten spo­
czywał na dnie kanału  prze­
chylony pod kątem  95 stopni, 
oparty o dno całą lew ą burtą.

Po raz pierwszy w historii ra  
townictwa podjęli się polscy r a ­
townicy wydobycia jednostki w 
ten sposób zatopionej. P raca  ta  
została wykonana w niezwykle 
krótkim  czasie, bo zaledwie w 
2 miesiące.

Nowy sukces polskiego ratow  
nictwa okrętowego jest wyrazem  
niezwykłej ofiarności polskich 
ludzi morza. To trudne zadanie 
wykonali członkowie ekipy ra ­
towniczej „Ruk“, pod kierow ni­
ctwem  długoletniego specjalisty, 
jednego z najbardziej doświad­
czonych nurków  w Polsce, B er­
narda Dor.gowskiego.

Polityka rządu
p ro w a d z i
Francję do nędzy
i k a ta s tro fy
Pfeven stawia

Na Śląsku m am y własną, ślą­
ską rasę koni. Jej typową  
przedstawicielką jest klacz 
„Mizia“ z Państwowej S tadni­
ny  Koni. „Mizia" pozuje przed 
obiektyw em  fotografa, trzym a­
na przez masztalerza, Kazi- 

fn&erzo, Pszczelińskiegos

„votu m  zaufania**
Paryż 21. 11.

\ A 7 PARLAMENCIE francuskim
v * toczy się debata nad nowym 

programem gospodarczym Francji. 
Rzecz znamienna, że bezpośrednio 
przed rozpoczęciem debaty odbyła 
się konferencja sekretarza stanu 
USA Achesona, ambasadora USA w 
Paryżu Bruce i szefa misji marshal- 
lowskiej H arrim ana z kilkom a 
członkami rządu f-rancuskiego z pre­
mierem na czele.

Prasa podaje, że Acheson przed­
stawił rządowi francuskiemu „życze­
nia Stanów Zjednoczonych11, które 
uwzględniono w całej pełn> przy. o- 
pracowaniu nowego programu go­
spodarczego Francji. W związku z 
lym program ten kładzie szczególny 
nacisk na wzmożenie zbrojeń oraz 
na ograniczenie produkcji pokojo­
wej i na znaczne zmniejszenie fun­
duszu ubezpieczeń społecznych.

Rząd francuski przystąpi! do realizacji 
tego pragramu jeszcze przed debatą. 
Import tytonhj i papieru został zredu­
kowany prawie w całości. Pociągnie to 
za sobą dalsze znaczne zwiększenie cen 
papierosów, podręczników szkolnych 1 
książek. Plan przewiduje ograniczenia 
w dostawie prądu elektrycznego dla 
ludności. Konsumcja benzyny ma być 
obniżona o 25 proc.

Budownictwo mieszkaniowe ma być vr 
całości przerwane.

Szczególnie znaczne są ograniczenia, 
Jakie rząd zamierza wprowadzić w »y- 
stemie ubezpieczeń społecznych.

Równocześnie podatki, ściągane z za­
robków mas pracujących, mają być 
znacznie podwyższone. Wiele gałęd 
przemysłu nie otrzyma surowców, co 
spowoiuje dalsze ograniczenie produto- 
cji przemysłowej 1 kurczenie się sił pro­
dukcyjnych Francji.

Program gospodarczy rządu fran­
cuskiego, podyktowany przez depar­
tament stanu USA, wywołał p o  
wszechne oburzenie we Francji.

Pod naciskiem opinii publicznej 
wielu deputowanych z ugrupowań 
prawicowych zmuszonych zostało do 
wysunięcia rozmaitych zastrzeżeń 
wobec „nowego“ programu gospo^ 
darczego rządu.

W związku z tym, premier posfa* 
'wll sprawę votum zaufania. Głoso­
wanie odbędzie sio we wtorek tv 
nocy,
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W  świetle dn ia

Decydujący 
miesiąc walki

AMT Jeszcze miesiąc 1 dzie- 
sięć dni do końca drugiego 

roku P lanu 6-letniego. W ciągu te ­
go okresu m usimy dokończyć wy­
konania planu całorocznego w — 
Ilości, wartości 1 asortymencie.

Rok 1951 rozpoczęliśmy pomyśl­
nie. P lan I  kw artału  wykonaliśmy 
w 101 proc. Realizacja planu w II 
kw artale  w ypadła jeszcze korzyst­
niej. Przekroczenie o 2,3 proc. s ta ­
nowiło zdawało by się, dobry sta rt 
do kw artału  III. Tymczasem Już 
w lipcu pojawiły się na  gospodar­
czym horyzoncie Polski pierwsze 
oznaki aprowizacyjnych trudności 
miast.

Posłużyło to za tłum aczenie dla 
szeregu zakładów przemysłowych, 
które — uspraw iedliw iając swe za 
niedbania produkcyjne „obiektyw­
nymi przyczynami 1 trudnościam i“ 
— obniżyły wydajność pracy. P la ­
nu gospodarczego za kw artał III 
zakłady te nie wykonały.

Ale najczęściej nie „obiektywne 
trudności" były tego przyczyną. 
Powód leżał — w kapitulanctw ie 
przed przeszkodami, w rezygnacji 
z chęci walki, w zaniechaniu bojo- 
wości w pracy. Trudności — za­
m iast stać się czynnikiem m obili­
zującym do wysiłku i w zm agają­
cym nieustępliwość w dążeniu do 
celu — zdemobilizowały część za­
łóg, doprowadziły do obniżenia 
dyscypliny pracy.

Oportunistyczne zwolnienie tem­
pa objęło tylko znikomą część 
klasy robotniczej. Olbrzymia Jed­
nak większość nie biadała, lecz 
pracowała z niesłabnącym zapałem. 
I cel — osiągnęła.

Słowem — plan tegoroczny ogół 
robotników wykonuje. I wykonuje 
przed terminem. Trudności rynko­
we nie hamują tempa ich pracy. 
Zapal ich nie przygasa. Zwycięska 
walka z czasem toczy się bez przer­
wy, a  Czyn Październikowy jesz­
cze raz wykazał, że stać Ich na 
dalsze wysiłki, że rezerwy sil ro­
botniczych są ciągle Jeszcze wiel­
kie 1 niewyczerpane.

Są jednak mimo wszystko zakła 
dy, których kierownictwo nie po­
czuwało się, widocznie, do pełnej 
odpowiedzialności za funkcjonowa 
nic przedsiębiorstwa, w których 
organizacje party jne  1 zawodowe 
nie zdołały jeszcze zmobilizować 
załóg do podjęcia specjalnych w y­
siłków, do skupienia wszystkich 
możliwych sił i środków wokół 
wykonania planu tegorocznego.

> i\j  • i »ii< i * ■ - n  k- > v a<
Ale jeszcze nie jest za późnoi Za 

kłady te m ają  Jeszcze jeden m ie­
siąc 1 dziesięć dni przed sobą. M u­
szą się zdobyć na nadrobienie w 
tym  czasie wszystkich dawnych za 
ległości. Niewypełnienie ich kładło 
by się przykrym  piętnem  na jasnej 
karcie naszych osiągnięć. Muszą 
więc wykorzystać każdy dzień, każ 
dą godzinę I każdą m inutę p ra ­
cy do zacieklej walki o plan, o no­
wy sukces gospodarczy ludowej 
ojczyzny.

Przystępując do walk) o plan z 
tw ardym  przekonaniem, że nie ma 
takiej sytuacji, k tó ra  by uspraw ied 
liw iala niewypełnienie obowiązku 
zakończymy bój o wykonanie za­
dań drugiego roku P lanu 6-lctnie- 
go pewnym zwycięstwem.

Adenauer
id z ie  ś ladem
Hitlera
p róbu jąc  u g odzić
w KPD

Berlin 21. 11.
4  "ENTRALNY Zarząd Komunis-
^  *ycznej Partii Niemiec (KPD) 

ogłosił w związku z wystąpieniem 
rządu bońskiego, który zażądał za­
kazania tej partii na obszarze Nie­
miec zachodnich oświadczenie 
stwierdzające m. in.

Gdy Hitler, Himler i Goering 
przygotowywali rzeź milionów nie­
mieckich mężczyzn, kobiet i dzieci 
— zwrócili się oni przede wszyst­
kim przeciwko Komunistycznej Par­
tii Niemiec. Adenauer, Lehr i Dehler 
przygotowują dzisiaj, przy pomocy 
Federalnego Trybunału Konstytu- 
cyjnego, to samo co tamci trzej, 
ażeby złożyć nowe miliony Niefti- 
ców w ofierze trzeciej wojny świa­
towej. Dzisiaj Komunistyczna Par­
tia Niemiec jest jak i wówczas 
przeciwko przygotowaniom wojen­
nym, za naradą ogólnoniemiecką w 
sprawie wolnych wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego, za zjedno­
czeniem naszej ojczyzny i za jak 
najrychlejszym zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Oświadczenie kończy się apelem 
o wytężenie wszystkich sił w walce 
o pokój i wolność narodu niemiec­
kiego, •—--------

Naród chiński uważa:
przyjęcie propozycji ZSRR E iz ONZ 
zapewni triumf pokoju nad wojną
O ś w ia d c z e n ie
ministra spraw  zagran icznych  
C h  in Ludow ych C zo u -E n -Ia ia

S Ł O W O  P O L S K U

Amerykanie 
chcą pokryć 
własne zbrodnie
w s trę tn ą
p ro w o k a c ją
Moskwa 21.11.

|y -  ORESPONDENT centralnej 
agencji telegraficznej w Ko­

rei odwiedził przedstawiciela n a ­
czelnego dowództwa koreańskiej 
Arm ii Ludowej, który  złożył wo­
bec korespondenta następujące o- 
śwladczenie.

Wyżsi oficerowie zajm ujący od­
powiedzialne stanowiska w do­
wództwie naczelnym  w ojsk ONZ 
i naw et prezydent am erykański 
T rum an wszczęli niedawno w rza­
wę z powodu tego, że Koreańska 
A rm ia Ludowa i chińscy ochotni­
cy ludowi zabijali rzekomo am e­
rykańskich jeńców wojennych.

To lflamstwo sfabrykowane przez 
agresorów am erykańskich nie opie 
ra  się na  niczym. Stanowi ono 
próbę ukrycja przed opinią publicz 
ną św iata swoich własnych nieby­
wałych bestialskich zbrodni — m a­
sowego1 m ordowania niewinnych 
starców  kobiet i dzieci oraż bom­
bardow ania koreańskich riffaśt’ i 
iwsi. Agresorzy am erykańscy Rrnor- 
•dują-^spokojną ludność z~j<5sżcze 
w iększą wściekłością w łaśnie te ­
raz, kiedy toczą się rokowania o 
rozejm. M ordują oni rów nież w 
nieludzki sposób jeńców wojennych 
z Arm ii Ludowej. Cały św iat wie 
natom iast, że Koreańska Armia 
Ludowa i chińscy ochotnicy ludo­
wi szanują praw a jeńców w ojen­
nych, przewidziane w  konwencji 
genewskiej, i trak tu ją  ich hum ani­
tarnie.

ZWYRODNIENIE INTERWENTÓW 
AMERYKAŃSKICH

Pekin.

r \  ZWYRODNIENIU am erykań 
skich interw entów , którzy 

m ordują koreańską ludność cywil­
ną, świadczy m. in. 10 fotografii 
znalezionych ostatnio u jednego z 
p o l e g ł y c h  żołnierzy am erykań­
skich.

P ierw sza fotografia przedsta­
w ia rów  pełen ciał pom ordowa­
nych chłopów koreańskich. Ł a t­
wo rozpoznać Ich charak tery ­
styczną b iałą odzież. Następna 
fotografia przedstaw ia również 
rów  z pomordowanymi ofiarami 
— przeważnie dziećmi. Wśród 
nich znajduje się ciało kobiety z 
odciętą głową, prawdopodobnie 
m atki któregoś dziecka. Na dal­
szych trzech zdjęciach widać li­
czne straszliwie zm asakrowane 
trupy z rękam i związanymi z ty ­
łu i z uciętymi głowami. O stat­
nie cztery zdjęcia przedstaw iają 
ludobójców am erykańskich na 
tle olbrzymiego stosu pomordo- 

^wanych Koreańczyków — męż­
czyzn, kobiet i dzieci.

ROKOWANIA W PANMUNDŻON 

Pekin.
Ponieważ oświadczenie delega­

tów amerykańskich, złożone na po 
przednim posiedzeniu podkomisji 
oraz sama propozycja am erykańska 
z 17 bm. wciąż jesicze zawierają 
pewne niejasne i s'przeczne tezy, 
delegaci koreańsko - chińscy zażą­
dali dodatkowych wyjaśnień od 
strony przeciwnej. Delegaci am e­
rykańscy w yjaśnień tych udzielili.

Celem dalszego przestudiowania 
propozycji strony amerykańskiej, 
strona koreańsko - chińska zapro­
ponowała odroczenie posiedzenia 
podkomisji do dnia 21 listopada.

Pekin 21. 12.
]V/ł INISTER spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chlń- 

sklej Republiki Ludowej Czou-En-lal złożył 19 listopada oświad­
czenie w sprawie propozycji pokojowej rządu radzieckiego, wniesio­
nej na VI sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Oświadczenie to 
stwierdza m. In.:

ENTRALNY Rząd Ludowy Chiń- 
^ s k i e j  Republiki Ludowej uwa­

ża, że propozycja'pokojow a rządu 
radzieckiego, złożona z czterech 
punktów, stanowi najbardziej sku­
teczną i rozsądną propozycję, 
zmierzającą do zapobieżenia groź­
bie nowej wojny światom ej oraz 
utrwalenia powszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa.

VI sesja Zgromadzenia Ogól­
nego t>NZ zdoła przywrócić 
autorytet Organizacji Narodów 
Zjednoczonych tylko w tym wypad­
ku, jeżeli odrzuci stanowczo linię 
polityczną rządu USA, zmierzającą 
do wzniecenia wojny, a przyjmie 
w całej pełni linię polityczną rzą­
du radzieckiego, zmierzającą do 
obrony pokoju.

Rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej jest głęboko przekonany, że 
konferencja światowa z udziałem 
rządów wszystkich krajów dla roz­
patrzenia sprawy redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń oraz zakazu broni 
atomowej obok kontroli międzyna­
rodowej nad wykonaniem takiego 
zakazu jest głównym środkiem zli­
kwidowania napięcia międzynarodo­
wego i ułatwienia w ten sposób o- 
siągnięcia pokoju na całym świe- 
cie.

Kwestia koreańska jest dzisiaj 
dla narodów całego świata Jed­
nym z najdonioślejszych proble­
mów. Naród chiński miłuje go­
rąco pokój, a jednocześnie miłu­
je gorąco sprawiedliwość. Nie 
sięgamy po inne kraje,, ale nie 
będziemy nigdy tolerowali agresji 
imperialistycznej przeciwko na­
szemu krajowi. Kiedy siły zbroj­
ne Stanów Zjednoczonych oku­
powały wyspę chińską Taiwan, 
Wdarły się do Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo-Demokratycznej i 
-rzuciły,., się w kierunku granic 
Chin*.* północno-wschodnich — 
Chińczycy nie mogli nie powstać 
i nie stawić oporu.
Nciwet jednak w tej chwili chiń­

ski rząd ludowy był tego samego 
zdania co na początku agresji Sta­
nów ZjeatiOczÓńych w Korei, a rnia- 

•nowicie, że kwestia koreańska po­
winna być uregulowana środkami 
pokojowymi.

Upłynęły już 4 miesiące od chwi­
li gdy 10 Iipca br. rozpoczęły się 
rokowania o rozejm w Korei. Sy­
tuacja ta jest następstwem obstruk­
cji, sabotażu i nieszczerości rządu 
Stanów Zjednoczonych podczas ro­
kowań o rozejm. Ze względów na­
tury wewnętrznej i zewnętrznej 
rząd Stanów Zjednoczonych usiłuje 
przewlec rokowania o ile tylko mo­
że, a nawet zerwać je, ażeby utrzy­
mać napięcie na świecie i tym sa­
mym ułatwić realizację swego wia-

Sokołów
najnowocześniejsza 
cukrownia

rozpoczęła 
produkcją

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Spożywczego składają załodze „So­
kołowa" życzenia owocnej pracy dla 
dobra narodu polskiego.

Uczestnicy uroczystości długo i 
serdecznie oklaskują czołowych bu­
downiczych „Sokołowa", którzy o- 
trzym ują z rąk  m inistra Hoffm a­
na złote, srebrne i brązowe Krzyże 
Zasługi oraz odznaki przodownika 
pracy. Kilkudziesięciu przodują­
cych robotników otrzym uje prócz 
tego wysokie premie pieniężne.

Przewodniczący uroczystości od­
czytuje następnie wśród nowej fali 
entuzjazm u teksty  wystosowanych 
do Prezydenta RP Bolesława Bie­
ru ta  i przewodniczącego PK PG — 
wicepremiera Hilarego Minca de­
pesz, w których załoga „Sokołowa" 
zawiadam ia o przedterm inowym  u- 
ruchomieniu swego zakładu.

Zbliża się chwila uruchom ie­
nia fabryki. Włączony przez m ini­
stra  Hoffm anna motor budzi do 
życia je j urządzenia. Z łoskotem 
ruszaj? łbrzymie agregaty. W o- 
grom nej hali produkcyjnej roz­
brzmiewają potężne dźwięki Mię­
dzynarodówki.
Cukrownia „Sokołów" rozpoczę­

ła swą pierwszą kampanię.

rolomnego planu rozszerzenia przy­
gotowań wojennych.

Centralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej popiera w peł­
ni propozycję w sprawie uregulo­
wania kwestii koreańskiej złożoną 
na VI sesji Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ przez rząd Związku Ra­
dzieckiego.

W obecnych czasach żadne pro- 
blemy o znaczeniu międzynarodo­
wym nie mogą być rozwiązane bez 
udziału Związku Radzieckiego . i 
Chińskie] Republiki Ludowe). Dla­
tego też Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej w peł­
ni aprobuje propozycje rządu ra­
dzieckiego na VI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ w sprawie po­
parcia paktu pokoju między Chiń­
ską Republiką Ludową, Związkiem 
Radzieckim, Stanami Zjednoczony, 
mi, Anglią i Francją.

Naród chińsjci jest głęboko prze­
konany, że Jedność dwóch wielkich 
sojuszników — Chin i Związku 
Radzieckiego — Jedność wszystkich 
krajów demokracji ludowej, jed­
ność wszystkich miłujących pokój 
krajów i narodów całego świata 
może zapewnić triumf pokoju nad 
wojną.

Delegat ZSRR występuje w ONZ
w  o b ro n ie  ż y c ia  p a tr io tó w  greckich

Paryż. 21.11.

N A PONIEDZIAŁKOWYM po­
siedzeniu Komisji Politycznej 

rozpoczęła się dyskusja nad pierw ­
szym punktem  porządku dziennego

Wzmaga sie walka
0  oszczędność
energii elektrycznej

~7 AŁOGI wielu fabryk w  całym 
Ł -  k ra ju  przystąpiły do współza­

wodnictwa w oszczędzaniu energii 
elektrycznej.

Apel robotników Gdańskiej Fab­
ryki Opakowań Blaszanych o osz­
czędzaniu energii elektrycznej pod­
jęły już 24 zakłady na Wybrzeżu. 
Ta nowa form a współzawodnictwa 
przyczynia się nie tylko do zaoszczę 
dzenia znacznej Ilości energii elek­
trycznej, lecz przynosi również ob­
niżenie kosztów własnych.

Popularyzację oszczędności ener­
gii elektrycznej przez indyw idual­
nych odbiorców na terenie Gdańska 
prowadzą kom itety blokowe, 

j- Przykładem  dobrze pojętej walki 
i • o oszczędne gospodarowanie ener- 

j gią elektryczną na terenie okręgu 
krakowskiego jest W ytwórnia Sy-

1 gnałów Kolejowych, która uzyska- 
j ła z tego ty tu łu  ponad 116 tys. zł 
I oszczędności. —

N a  W rocławskie/' W ystaw ie
W yna lazczo śc i Pracowniczej

T R I U M F
A n to n ie g o  D a k o w ic z a  

ra c jo n a liz a to ra  dziafu że g lu g i
(Dokończenie ze str. 1-ej)

AN TO NI Dakowicz od wczesnej 
młodości m usiał chodzić z o j­

cem, biednym chłopem z okolic 
Białegostoku, -na doda-tkowy 
bek -„do. jąb ty k i" . a-m org i jało­
wych pirrsków nie"'Były w stanie 
wykarm ić licznej Chłopslfief rodzi­
ny. Am bitny i w ytrw ały — rw ał się 
m ały Antoś do nauki. Ofiarnym  
wysiłkiem własnym  i rodziców u- 
końezył siedem k la s . szkoły pow­
szechnej, gojechał w szeroki św iat
— „do Wąrgzawy".

Surową szkołą dla młodego 
chłopca była wówczas stolica: o 
dalszym kształceniu się, o maturze, 
o szkole technicznej — nie można 
było naw et marzyć. Więc mył samo­
chody, uczył się jazdy, zdobywał taj 
niki konstrukcji samochodowej, zo­
stał szoferem... Potem  przyszła po­
niewierka wojenna, ileż to la t ży­
cia zmarnowanych w  biedzie!

★
OZEROKIE bram y życia przed
•-J samoukiem -  m echanikiem  o- 

tworzyła dopiero Polską,, Ludowa. 
Antoni Dakowicz.staje w szeregach 
jej nieugiętych bojowników i bu­
downiczych. Dwa lata  pływa ńa 
„Batorym", obsługuje potężne mo­
tory na dum nym  okręcie flagowym 
naszej m arynarki handlowej. Roz­
poczyna tam  karierę wynalazcy i 
racjonalizatora, tworzy • znakomite, 
usprawnienia, daje krajow i źródła 
dużych oszczędności.

★
Z ^B . ANZELM, starszy z naszych 
^  przyjaciół -  kolejarzy zwiedza­

jących owego popołudnia wystawę, 
obstukał palcem dziwaczny apara t 
w dziale żeglugi i zapytał swego 
towarzysza:

— Jak  myślicie Wacławie, do 
czego ta sztuka może służyć?

— Do kom pletnego odnawiania 
zaoliwionych szmat i pakuł jak  
również do uzyskiwania z każdych 
100 kg zużytego i przeznaczonego do 
spalenia m ateriału  — 20 kg oczysz­
czonej. i cennej oliwy maszynowej!
— usłyszeli za sobą rap tem  głos 
samego wynalazcy i konstruktora 
tego aparatu.

— Antoni Dakowicz jestem , In­
form ator tego działu, a równocze­
śnie autor interesującego tow arzy­
szy przyrządu.

Wacław Zakrzyckl trącił łokciem 
starszego kolegę 1 szepnął:

— Uważajcie, panie Anzelmie, 
przecież to jest ta  nasza najw ięk­
sza bolączka...

Lecz Dakowicz, nie czekając na 
zaproszenie, pokazywał swój w yna­
lazek,

— Widzicie, gromadziło się na o-
kręcie dużo tłustych, zaoliwionych 
szmat, produkt cenny, wyrzucić — 
szkoda, użytkować dalej — nie­
możliwe, a prać: to więcej m ydlą 
wyjdzie, niż sama szmata w arta. 
No, pomyślałem i, znalazłem w yj­
ście: szmaty poddaję działaniu pa­
ry wodnej pod ciśnieniem, po czym 
prasa na gwincie wyciska autom a­
tycznie oliwę z wrzątkiem . Płyn 
przechodzi przez te  oto filtry  i da­
je ze 100 kg wagi brutto  — 20 kg 
czystej, doskonałej do użycia oliwy 
maszynowej.
\A/ACŁAW IE, przecież u nas ko-
“ “ m isja pół roku się m artw iła co 

robić z dwoma wagonami szmat i

pakuł zaoliwionych! — wołał aż 
czerwony ze wzruszenia ob. Anzelm 
Kobzdaj — przecież nie dalej, jak  
tydzień temu, ochrona przeciwpo­
żarowa dała polecenie — wobec nie 
możliwości dalszego przechowywa­
nia tego łatwopalnego, m ateriału  — 
zakopac’go w ziemię!

Nie słuchając starszego kolegi, 
Wacław ze zdumieniem spoglądał 
na przyrząd i na wynalazcę i pow­
tarzał:

— Co za człowiek! Co za pomysł! 
Tak, tak, te  szmaty trzeba będzie 
odkopać, jak i m ajątek  do ziemi po­
szedł! — ■* -  "

Za chwilę koło wasi^tfh bohate­
rów  zebrała się grupka ludzi. S łu­
chali, przyglądali się.

Do Antoniego Dakowicza zbliżył 
się jakiś starszy jegomość w  grana­
towej narciarce, zielonym brezen­
towym płaszczu i staroświeckich o- 
kularach.

— Pozwolicie obywatelu, że uści­
snę wam  rękę. Jestem  z Krakowa 
z dyrekcji Składnicy Odpadków 
Użytkowych. Rozumiem radość 
tych oto przedstawicieli PK P, k tó­
rzy dzięki wam  znaleźli możliwość 
uratow ania dwóch wagonów zuży­
tych pakuł. Lecz w tej chwili skład­
nice odpadków m ają około 1000 ton 
zaoliwionych szmat z całej Polski — 
i nie wiedzą co z tym  zrobić... Jest 
co praw da jedna duża specjalna 
pralnia dla tych szmat, lecz przyj­
m uje tylko do prania szmaty o m a­
łym zatluszczeniu. Wasz wynalazek 
da nam  wiele ton drogocennego o- 
leju  maszynowego, u ra tu je  setki 
ton w łókna i usunie niebezpieczeń­
stwo płynące z przechowywania w 
składach tego szalenie łatwopalnego 
m ateriału.

★
W ten sposób Antoni Dakowicz w 

zimne, deszczowe wrocławskie po­
południe przeżył jeden ze swych ra ­
dosnych i słonecznych dni. Źródłem 
jego radości było poczucie społecz­
nej wartości, uznanie przez ludzi 
pracy jego wkładu w dzieło budo­
wy nowego, lepszego, socjalistycz­
nego św iata. JOT.

Krótkie wiadomości 
z kraju

®  W Gdyni na zakończenie tego­
rocznego obchodu Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej odbyło się wm urowanie aktu 
erekcyjnego pod pom nik braterstw a 
polsko-radzieckiego.

H  W Katowicach o tw arta zosta­
ła centralna poradnia ochrony zdro 
wia dla pracowników przemysłu 
węglowego w woj. katowickim.

®  W Miesiącu Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej Muzeum 
Lenina w Poroninie odwiedziło bli­
sko 6.000 małorolnych i średniorol­
nych chłopów, członków spółdzielni 
produkcyjnych oraz robotników 
rolnych z PGR.

@ Pianista Hesse - Bukowska, 
laureatka II nagrody na Międzyna­
rodowym Konkursie Chopinowskim 
xv Warszawie, wyjechała do Rum u­
nii na gościnne występy,

------------------
tj. nad rezolucją USA, Anglii |  
F ranji, noszącej szumną nazwę „r«« 
gulowanle, ograniczenie i  zrówno- 
ważona redukcja wszystkich Bil 
zbrojnych i wszystkich zbrojeń".

Acheson nie zdołał obalić faktu, 
że w istocie rzeczy wszystkie pro­
pozycje m ocarstw  zachodnich spro­
wadzają się do zwykłej inw entary­
zacji zbrojeń, oraz że ograniczają 
się do rozmów na tem at poziomu 
zbrojeń, zam iast zapewniać reduk­
cję tych zbrojeń, jak  również za­
kaz broni atomowej 1 rozciągnięcie 
skutecznej kontroli m iędzynarodo­
wej nad tym  zakazem.

Po Achesonie przem awiał przed­
stawiciel F rancji Jules Moch, któ-< 
ry po k ilku frazesach na temat „po-* 
kojowych dążeń" obecnych wład-* 
ców Francji, powtórzył wysunięta 
poprzednio przez Achesona w szyst­
kie pseudo -  argum enty w  obroni# 
propozycji trzech mocarstw* ;

*  r~  I
Przed zakończeniem obrad korni*

sji, przedstawiciel ZSRR Malik za* 
żądał głosu, celem złożenia nagłego! 
wniosku. Zaproponował on, aby 
specjalna Komisja Polityczna in ­
terweniowała w  celu uratow ania 
życią, 12 patriotom  greckim  z Beló- 
jannisem  na. czele, skazanym 16 bm. 
przez nadzwyczajny sąd wojskowy 
w Atenach na karę śmierci. W spra­
wie tej Malik zgłosił projekt rezo­
lucji.

Po przemówieniu Malika przewO!? 
_niGzący Komisji udzielił głosu dę- 
Jegatowi Grecji.

W obliczu faktów, przytoczonych' 
przez delegata radzieckiego, przed­
stawiciel Grecji Poliis, usiłując o-, 
słabić wrażenie, jakie wyw arło 
przemówienie delegata ZSRR, zmu­
szony był oświadczyć, że 12 demo­
kratów  greckich skazanych na karą 
śmierci „być może nie zostanie 
straconych".

Usiłując nie dopuścić do m eryto­
rycznej dyskusji nad rezolucją ra ­
dziecką, oraz przeszkodzić w po­
wzięciu przez Komisję decyzji do­
m agającej się uchylenia wyroku 
śmierci na 12 patriotów  greckich, 
przewodniczący komisji uciekł się 
do proceduralnych chwytów, stw ier 
dzając, iż dyskusja nad tą spraw ą 
przekracza kompetencje Komisji.

Na wy rękę przewodniczącemu 
przyszedł przedstawiciel Unii Po­
łudniowo -  Afrykańskiej, który za­
proponował zamknięcie posiedze­
nia. Propozycja ta, mimo sprzeci­
wu delegatów ZSRR, Polski i k il­
ku innych krajów, została również 
przyjęta głosami bloku anglo - a- 
merykańskiego.

Po ogłoszeniu wyników głosowa­
nia Malik oświadczył, że następstw a 
.tej decyzji obarczą sumienie "tych, 
którzy na nią głosowali.

  , - M

Angielscy 
bandyci
m ordują  starców  
k o b ie ty  i dzieci
w Egipcie

(Dokończenie ze str. 1-ej)
go Półksiężyca i przeszkadzali u - 
dzielaniu pierwszej pomocy ran ­
nym.

Anglicy, którzy stale m ieszkają 
w Ismailłi, strzelali z balkonów i 
z okien swych domów do Egipcjan 
przechodzących ulicą.

Dziennik „Al Ahram " stw ier­
dza, że brytyjczycy w ykorzystali 
do bom bardowania Ism ailii okrę- 
kręty  wojenne, które rankiem  18 
listopada zarzuciły kotwicę na  je­
ziorze Timsah. Angielskie samolo 
ty odrzutowe przelatyw ały riad 
miastem na niewielkiej wysokości.

K air 21.11. • '" '•V - • '**
O  ELNIĄCY obowiązki m inistra  
*■ spraw zagranicznych Egiptu 
— Faradz Pasza oświadczył dnia 
19 bm. przedstawicielom prasy, że 
użycie przez Anglię sił zbrojnych 
przeciwko bezbronnemu narodowi 
egipskiemu stw arza „groźbę dla 
pokoju nie tylko w  Egipcie i na 
Środkowym Wschodzie, lecz rów ­
nież na całym świecie".

„Naród egipski — podkreśla da­
lej Faradz Pasza — jest św iad­
kiem tego, jak  jedno z państw  
należących do ONZ i do Rady Bez 
pieczeństwa zagraża pokojowi i 
narusza zasady K arty  Narodów 
Zjednoczonych. Państw o to prowa 
dzi wojnę przeciwko Egiptowi je ­
dynie dlatego, że kraj ten  domaga 
się praw a do życia i broni swej 
niezależności,

* r
Na ostatnim  posiedzeniu parła-*

m entu egipskiego, postanowiono 
na wniosek przewodniczącego par-< 
lam entu wystosować do wszystkich 
krajów  apel protestacyjny prze­
ciwko bestialstwom, popełnianynjl 
przez angielskie wojska okupacyj-i 
ne w strefie Kanału Suezkiego,



W arunek pouiodzenia Planu 6-letniego

Walka z marnotrawstwem
pominna obchodzić każdego Polaka

Wezwania Szombierek 
nie podjęło leszcze wiele 
hut, elektrowni i gazowni

SŁOWO POLSKIE n r .  I

FABRYCE porcelany w Wał 
'  * brzycfau zastępca kierownika 

działu, osiemnastoletni ZMP-owiec. 
Franciszek Kobok, opracował spo­
sób przyspieszenia przesuwania 
wózków z porcelaną w piecach tu 
nelowych i skrócenia cyklu robót 
przygotowawczych w palarni. Po­
zwoliło to na znaczne obniżenie ko 
sztów wypału oraz zmniejszyło ilość 
zużywanego gazu przy opalaniu pie 
ców o 2,5 proc. W rezultacie ko­
szty własne obniżyły się o 15 proc. 
Dzięki pomysłowi racjonalizator­
skiem u fabryka zaoszczędziła setki 
tysięcy złotych.

Stanisław  Sojka Jeździ na paro­
wozie OK-1-231. Najczyściej pro­
wadzi pociągi osobowe. Kiedy wy 
rusza w drogę nie zabiera węgla 
grubego, a mimo to parowóz pracu 
je  dobrze, daje dostateczną moc, 
na czas przybywa do stacji prze­
inaczenia. Recepta wygląda tak: 
dwa wózki m iału I kategorii, 2 wóz 
k i groszku III kat. Rozrzucony na 
całej płaszczyźnie rusztu zroszony 
mocno miał opieka się i tworzy cien 
k ą  w arstw ę szlaki. Dzięki temu naj 
drobniejsze naw et ziarenka miału 
n ie przelatują przez ru sz t Przez 
całą drogę Sojka może już spokoj­
nie dorzucać miału, a ciśnienie pa­
ry  jest takie same jak  przy użyciu 
■węgla grubego. Rezultat? Stanisław 
Sojka w raz ze swoją brygadą osz­
czędza przeciętnie około 50 ton wę 
gla w miesiącu.

Przykładów takich samych lub 
podobnych można by cytować dziś 
wiele. Na co one wskazują?

V  Ogromna m oiUwoSd
\ X 7  E wszystkich gałęziach naszej

" '  gospodarki narodowej czy to 
będzie w górnictwie, czy w budów 
nictwie, przemyśle lub też transpor 
cie istnieją ogromne możliwości wy 
korzystania istniejących rezerw  ma 
teriałowych, wygospodarowania 
dzięki pomysłom i ulepszeniom ro 
Lotniczym nowych dodatkowych 
wartości, a co za tym  idzie, możli­
wości obniżenia kosztów m ateriało 
wych, więc kosztów własnych tego 
czy innego zakładu pracy.

Plan na 1951 rok — mówił na 
czwartym  plenum KC PZPR wi­
ceprem ier Mino — staw ia »oble 
za zadanie uzyskanie wzrostu a- 
kum ulacji z tytułu obniżki ko­
sztów własnych w przemyśle wlel 
kim  1 średnim, w drobnym  prze­
myśle uspołecznionym, w budów 
nictwie i rolnictwie, w leśnic­
twie, kom unikacji 1 łączności o- 
raz handlu wewnętrznym  — o lą 
cznej kwocie 10,2 m iliarda zło­
tych w nowej walucie. Jak  w iel­
kie znaczenie posiada to zadanie, 
świadczy fakt, ie  na Inwestycje 
planowe 1951 r. przeznacza się 
łączną sumę 23,1 m iliarda zło­
tych.
Jednym  z decydujących elem en­

tów  zmniejszenia kosztów własnych 
produkcji jest obniżka kosztów ma 
teriałowych, bowiem stanowią one 
w kosztach własnych zasadniczą 
pozycję — sięgają 65 do 70 proc. 
Ich całości.

Jest to niew ątpliw ie zadanie tru d ­
ne ale niemniej zupełnie realne. 
Wskazała na to najlepiej inicjatywa 
klasy robotniczej wyrażona akcją 
Szombierek, współzawodnictwem 
w racjonalnym  zużyciu węgla, oraz 
w podjętym  w 1950 r. ruchu „kom­
pleksowego oszczędzania" w zorują­
cym się na przykładzie Korabielni- 
kowej. Brygady młodzieżowe udo­
wodniły, że możemy produkować w 
ciągu całych dni nie pobierając su­
rowców z magazynu, a pracując je 
dynie na zaoszczędzonym m ateria­
le.

I tak  W rocławskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego, których 
(już dziś) cała załoga pracuje tym 
systemem, potrafią  pełne trzy dni 
w miesiącu produkować ubrania 
wyłącznie i  m ateriału  zaoszczę­
dzonego w toku produkcji. Zaosz 
czędziły one w ten sposób w prze 
ciągu 9 miesięcy br. ponad milion 
złotych.
Niestety jednak wciąż jeszcze za 

dużo zakładów nie rozumie istoty 
w alki o zmniejszenie zużycia su­
rowcowego i z należytą energią 
nie rozwija na swoim terenie „kom 
pleksowego oszczędzania". Wciąż 
jeszcze za mało jest takich fabryk 
jsk  przytoczone wyżej Zakłady O- 
dzieżowe we W rocławiu.

Powinniśmy zdać sobie wszyscy 
dobrze sprawę, że właśnie dziś, w 
drugim  roku Planu 6-letniego, w 
okresie przeżywania pewnych trud  
noścl gospodarczych spraw a racjo 
nalncj gospodarki m ateriałam i, spra 
w a walki o każdy kilogram  surow

ca, walki z objawam i niechlujstw a 
1 m arnotraw stw a w zakładach p ra ­
cy, nabiera szczególnego znaczenia 
i powinna' obchodzić każdego — za­
równo robotnika przy warsztacie 
Jak 1 siedzącego przy biurku urzęd­
nika.

Zm niejszam y  
zużycia węgla
jMIEMAŁE również znaczenie po- 

’ siada w ogólnej walce o obniżkę 
kosztów m ateriałow ych współza­
wodnictwo o zmniejszenie zużycia 
węgla zapoczątkowane przez elek­
trownię Szombierki. Trzeba prze­
cież pamiętać, iż bez racjonalnej go 
spodarki węglem, bez jak  najdalej 
idącej oszczędności w użyciu tego 
cennego paliwa nie będziemy mogli 
pokryć zwiększającego się stale  za 
potrzebowania na  węgiel zarówno 
w przemyśle jak  i  transporcie, nie 
będziemy mogli uruchomić nowych 
fabryk i linii kolejowych, nie bę­
dziemy mogli dostatecznie zaopatry 
wać ludności wiejskiej i m iejskiej 
w  potrzebny opał.

Jak  pokazała nam  role tem u za­
łoga elektrowni Szombierek możli­
wości zmniejszenia zużycia węgła 
są możliwe i istnieją. Na przykład 
elektrow nia Ołowianka, gdzie zało 
ga zwiększając wydajność' produk­
cji energii elektrycznej stosuje mul 
węglowy zam iast węgla norm alne­
go, obniżyła poważnie koszty pro­
dukcji i dala milionowe oszczędno 
ści, a załoga kotłowni im. Gwardii 
Ludowej w Łodzi, dzięki współza­
wodnictwu, już do listopada br. 
zaoszczędziła 1000 ton węgla wyso­
kogatunkowego.

Niestety jeszcze nie wszystkie 
elektrownie, huty 1 gazownie wlą 
czyly się do akcji zapoczątkowa 
nej w 1950 r. przez Szombierki. 
Jeszcze blisko połowa elektrow ­
ni i blisko 79 proc. gazowni w 
Polsce nie zareagowały na we­
zwanie Szombierek. Cenna in i­
cjatyw a Szombierek z roku 1950 
nie może pozostać bez echa. Przy 
kład tej elektrow ni winien być 
przyjęty we wszystkich zakła­
dach przemysłowych. W ałka o 
węgiel nie może ustać ani na 
chwilę — musi stale się wzma­
gać.
Trzeba, aby bój o oszczędną go­

spodarkę m ateriałow ą o zmniejsze­
nie kosztów własnych rozgorzał ŵ e 
wszystkich gałęziach naszego prze 
mysłu. Bowiem zwycięstwo w tej 
walce jest jednym  z podstawowych 
w arunków  powodzenia P lanu 6-let 
niego, p lan ij niosącego nam  szczęś­
cie i dobrobyt.

KAZIMIERZ MORAWSKI

W Kirgiz]!
pszczoły
mieszkają
w ulach 
z... alabastru

Ponad milion złotych  
zaoszczędziły WZPO
P  LAN 6-letni staw ia przed naszą 

gospodarką zadania obniżenia 
kosztów m ateriałow ych o 14 proc.

Kolorowy 
cement
dekoracyjny 
produkuje ZSRR

Produkcja m ateriałów  budowla­
nych w ZSRR w zrasta z każdym 
dniem. Równolegle do wzrostu ilo­
ści i jakości w ytwarzanych m ate­
riałów  rośnie również asortym ent 
poszczególnych działów produkcji.

Ostatnio cementownia w Nowo- 
rosyjsku na północnym Kaukazie 
rozpoczęła produkcję cementu de­
koracyjnego w różnych kolorach. 
Pow stał cem ent biały, różowy, po­
marańczowy itd. Kilka domów w 
Noworosyjsku i K rasnodarze zosta 
ło już wyprawionych nowymi gatun 
kami dekoracyjnego cementu. Ce­
mentownia otrzym ała zamówienia 
na  barwny cement, przeznaczony 
dla uzdrowisk w Soczi oraz wie­
żowców w Moskwie.

Fasady z nowego cementu przy­
czynią się do estetycznego wyglądu 
poszczególnych gmachów, których 
szata zewnętrzna będzie dostosowy 
w ana do ogólnego poziomu architek 
tonicznego danego ośrodka.

W miejscowości Przew alsk w K ir 
giskiej SRR wykonał w roku ubie 
głym miejscowy technik M. Kosto- 
usow dwa ule z a labastru , w któ­
rych kołchoz podm iejski „Iljicz" 
umieścił na  próbę pszczoły. Mie­
szkanki doskonale przezimowały w 
nowych ulach a na wiosnę br. spo­
rządził Kostousow dalsze trzy ule

I alabastrow e przekazując je pasiece 
gospodarstwa leśnego. Pszczoły roz 

_ wijały się w nich tak  dobrze, jak  w 
‘ ulach drewnianych.

Ule alabastrow e wykonywane są 
z miejscowych m ateriałów  i są pięć 
razy tańsze od drewnianych. Obwo 
dowy zarząd wydziału rolnego, o- 
pierając się na poczynionych do­
świadczeniach, postanowił w  tym  
roku wprowadzić w kołchozach ule 
alabastrow e i polecił wykonać je 
co najm niej dla 200 rojów.

Z  kopalni węgla „Kleofas". N a  zdjęciu: przodowy Salopa Józef 
wraz z drugą częścią brygady komandora biorą udział we współ­
zawodnictwie pracy t  brygadą Fryderyka Grozy. (W A F )

Dusseldorf, w listopadzie I
7  AKŁADY KRUPPA są  już na 

tyle odbudowane, że mogą znów 
zatrudniać ponad 18.000 robotni­
ków. Zyski z ich pracy zagarnia 
znów dawny właściciel zakładów 
— zbrodniarz wojenny, wypuszczo 
ny na wolną stopę przez am erykań 
skich kolonizatorów w Niemczech 
zachodnich — Alfred Krupp.

Na tych robotników zw racają się 
ze szczególną uwagą oczy pokój 
m iłujących ludzi w Niemczech i w 
Europie. Czy dotrzym ają oni sw e­
go przyrzeczenia złożonego w 1945 
roku, że nie dopuszczą, aby zakła­
dy, w których pracują zamieniły 
się w kuźnicę wojny, na jaką  prze 
znaczył je ich założyciel w połowie 
ubiegłego stulecia?

Co inykazał plebiscyt Kruppa?

971, przeciw Adanauerowi
(Kore.sDondencla własna AP1)

PLEBISCYT KRUPPA
T EST spokojne jesienne popołud- 

nie. Z 70 bram  odlewni, walców 
ni, warsztatów i przeróżnych bu­
dynków należących do potężnego 
koncernu wysypuje się tłum robot 
ników.

Przed bram am i zebrały się grup 
ki kobiet. S tarają  się nie zwracać 
na siebie uwagi przechodniów Ma­
ją bowiem do spełnienia trudne za 
danie. Trudne — w warunkach za­
chodnio - niemieckich, gdzie sło­
wo „pokój“ budzi wściekłość Ade- 
nauera i stawia na nogi skoszaro­

waną policję pana L ehra — boń-
skiego m inistra spraw  w ew nętrz­
nych.

Kobiety (jest ich razem około ty 
siąca), pochodzące z różnych sfer i 
w arstw  ludności, kobiety różnych 
przekonań politycznych, młode i 
starsze, ubrane ładnie i brzydko — 
podchodzą do robotników, i wręcza 
ją  im małe ćwiartki papieru, na 

'k tórych wydrukowane są następu­
jące słowa: „Czy jest pan za nara 
dą ogólno - niemiecką, która unie 
możliwi rem ilitaryzację i zapewni 
Niemcom jedność i pokój". K artki 
dotarły do 12.309 robotników i pra 
cowników zakładów kruppowskich.

Przed bram ą nr 51 zjawiia się 
policja. K ilkunastu agentów  wie 
cze 3 bezbronne kobiety do wozu 
policyjnego. Ale w obecności ro­
botników nie ujdzie im na sucho 
taki gwałt. Wobec groźnej posta­
wy tłumu, policjanci muszą puścić j 
wolno kobiety i zwrócić im odebra 
ne dowody osobiste.

Na 12.309 zapytanych robotni­

ków — 11.921, a  więc 97 proc., od­
powiedziało „tak“. W brew Adęna- 
uerowi, wbrew Schumacherowi, 
wbrew panu Christianowi Fe tte  — 
prawicowemu przywódcy zachod­
nio - niemieckich związków zawo 
dowyęh.

Wiflczorem tego dnia bohaterskie 
kobiety oglądały na zamkniętym 
pokazie film „Die Sonnenbrucks", 
do którego scenariusz napisał pol­
ski pisarz Leon Kruczkowski.

ADENAUER SIĘ ROI!
'T ' AKICII akcji przeprowadza się 

codziennie w Niemczech zachód 
nich setki. Apel Izby Ludowej 
NRD, z 15. 9. 51., który odrzucony 
został przez „rząd" Adenaucra i js  
go schuraacherowską opozycję — 
wywołał w Niemczech zachodnich 
potężne echo Na adres bońskiego 
parlam entu napływ ają ■•odziennie 
dziesiątki tysięcy listo-*- z żąda­
niem podjęcia rozmów a przedsta­

Radziecka atomistyka
W  YWIAD udzielony przez Generalissimusa Stalina korespon- 
• » dentowi „Prawdy" na tem at broni atomowej obudził ogólne 

zainteresowanie radziecką wiedzą atomową. W związku z produk­
cją broni atomowej wysuwają się na czoło dwa problemy: posia­
danie odpowiedniego surowca i zdobycze naukowe w dziedzinie 
eneygii atomowej. Truman, Churchill, Acheson, głosząc ideę mo­
nopolu amerykańskiego na broń atomową, liczyli na utrzym anie 
am erykańskiej wyłączności kontroli nad światowymi zapasami 
uranu i na zachowanie w tajemnicy postępu fizyki atomowej. Win- 
ston Churchill, przem aw iając w Fulton (USA) w przeddzień po­
siedzenia Komisji Atomowej ONZ, oświadczył:

„Nikt w żadnym kraju  nie cierpi na bezsenność z powodu posia­
dania przez Amerykę tajemnicy bomby atomowej i surowców nie­
zbędnych do jej produkcji. Nie jestem  jednak pewny, czy spaliby­
śmy tak dobrze, gdyby sytuacja uległa zmianie i gdyby" jakiekol­
wiek państwo kom unistyczne m iało monopol na broń atomową. 
Bóg zrządził, że tak się nie stało".

Churchillowski Bóg widocznie zmienił zdanie, skoro już 23 wrze­
śnia 1949 r. T rum an oficjalnie oświadczył, że ZSRR jest w posia­
daniu broni atomowej.

Stany Zjednoczone otrzym ują najw iększą ilość surowca atomo­
w ego— uranu — z Kongo belgijskiego i z polarnej Kanady w Ame­
ryce Północnej. Inne dostawy, to karno ty t — ruda pochodząca 
z Colorado w USA.

Bogate pokłady uranu w  ZS5R
\A 7  ROKU 1914 Rosyjska Akademia Nauk ogłosiła, że znaczne 

pokłady rudy uranowej odkryto w Azji Środkowej w T iuja- 
Mujan. Wobec ówczesnych zainteresowań ciałami prom ieniotwór­
czymi opracowano program  badań nad praktycznym wykorzysta­
niem  tych pokładów. Po Rewolucji Październikowej, w związku 
z ogromnym ożywieniem badań geologicznych, odkryto nowe po­
kłady uranu, wzdłuż linii kolei T ranssyberyjskiej na północny za­
chód pd Cham ar Daban, pomiędzy jeziorem Bajkał a Kułłukiem.

W r. 1923 rosyjski geolog W. S. Popow pisał: „Zarówno co do ilo­
ści, jak  i co do jakości substancji — pokłady w dolinie Fergar.y (w 
kopalni Tiuja - M ujańskiej) dadzą się porównać z pokładam i kar- 
notytu, odkrytym i w Stanach Zjednoczonych. Poszukiwania będą 
ułatw ione dzięki istnieniu w pobliżu drogi bitej". W r. 1937 odkry­
to nowe skupienie uranu w Agałyk, w r. 1940 zaś znaleziono bogate 
pokłady na północo -  zachód od Karału.

W styczniu 1949 r. am erykański uczony, prof. Chimkin z Ośrod­
ka Badawczego Uniwersytetu w H arvard, stwierdził:

„Odkrycie uranu przez badaczy radzieckich w Azji Środkowej 
stworzy w ciągu 10 la t dostateczną podstawę do rozwoju .energii 
atomowej w tej części św iata".

Bogata w nieprzebrane skarby m ineralne ziemia radziecka po­
siada jak  widzimy również bogate zasoby podstawowego surowca 
atomowego — uranu.

Studia naukowe M d energią atom ową uczeni radzieccy rozpo­
częli już przed drugą wojną światową. Oto co pisał na ten tem at 
w  r. 1930 A bram  Joffe, nestor fizyków radzieckich:

„Koledzy moi z Insty tu tu  Fizyko - Techniczneego i ja uznaliśmy 
za konieezrffe rozpocząć badania nad energią jądrową. Trudność s ta ­
nowił fakt, że było to w środku roku, a nowe badania wymagały 
kredytu w wysokości kilkuset milionów rubli i ponadto jeszcze sta ­
łych subsydiów. Udałem się — pisze Joffe — do Przewodniczącego 
Rady Gospodarczej, Sergiusza Ordzonikidze i wyjaśniłem mu spra­
wę. Dosłownie po dziesięciu m inutach opuściłem jego gabinet — 
niosąc czek na wym aganą sumę. Rozpoczęliśmy wówczas pracę nad 
badaniem  jąd ra  atomowego i prowadziliśmy ją  przez 15 łat. Stała 
się ona naszym głównym zadaniem",

Fizyka radziecka przoduje w  świecle
p  OCZĄWSZY od r. 1932 Państwowy Insty tu t Radowy i Instytut 
* Fizyko -  Techniczny w Leningradzie, jak  .równień Ukraiński 
Insty tu t Fizyko - Techniczny w Charkowie R apu ją  nad fizyką ją ­
d ra  atomowego. W r. 1937 Rząd Radziecki,, p.owolał komisję ba­
dawczą, która złożyła sprawozdanie z badań nad oddzielaniem się 
uranu 235 ia ciężkiej wody. W r. 1939 fizyk radziecki A. E. Brodski 
opracował szczegółowy plan urządzeń doświadczalńyćh do oddziela­
nia. ciężkiego wodoru i tlenu w drodze dyfuzji term icznej; jest 
to jedna z metod opisanych w oficjalnym  sprawozdaniu Ko­
m isji Atomowej ONZ o bombach atomowych. W f. 1940 Nagrodę 
Stalina w dziedzinie fizyki przyznano dwóm ućźónym radzieckim, 
P ietrzakow owi i Fiedorowi, za odkrycie samoczynnego rozpadu 
uranu. W r. 1942 fizyk Brodski ogłosił sprawozdanie o oddzielaniu 
się uranu 235.

Wszystkie te badania opublikowano w radzieckich wydawnic­
twach naukowych, ale  am erykańscy uczeni nie poinformowali o tym 
opinii publicznej i gdy przedstawiciel ZSRR w Komisji Atomowej 
wzmiankował, że tajem nica atomowa została odkryta przez naukę 
radziecką, rozpętano w Ameryce kam panię na tem at „kradzieży 
tajem nicy atom owej" i wywołano antyradziecką psychozę szpie­
gowską.

Fizyka radziecka zajm uje jedno z pierwszych miejsc w nauce 
światowej l w związku z tym nawet Stany Zjednoczone liczyły się 
z faktem, że ZSRR odkryje tajem nicę broni atomowej, lecz wyzna­
czono jalto możliwy term in dopiero r 1952. Tymczasem Związek 
Radziecki już w r. 1947 ogłosił, że posiada tę  tajemnicę, a we wrze­
śniu 1949 r. państw a imperialistyczne stwierdziły oficjalnie, że 
ZSRR ma broń atomową.

Dwie w ypow iedzi
W ARTO porównać dwie wypowiedzi na tem at zastosowania 

energii atom owej: am erykańską i radziecką. Am erykański 
publicysta, Kingsbury Smith, pisze:

„Jeden z najsławniejszych 
dowódców am erykańskich po 
wiedział mi: „Moskwa stanie 
się pierwszym obiektem ataku 
bomby atomowej. Eksperci u - 
ważają, że nagłe zniszczenie 
Moskwy pociągnęłoby za so­
bą trzy miliony ofiar. Dalsze 
obiekty przeznaczone do ataku 
bomby atomowej — to Lenin­
grad, Stalingrad, przemysł wo 
jenny Uralu, szyby naftowe 
Kaukazu".

„Sławny dowódca am erykań 
sk i“. au tor wypowiedzi ujaw ­
nionej przez Kingsbury Sm it­
ha, który w swoim czasie jako 
dziennikarz am erykański uzy­
skał wywiad prasowy u 
Stalina, ustala kolejność miast, 
k tóre ze względu na wielkość 
i ilość mieszkańców m ają ulec 
zniszczeniu przez bomby a to­
mowe.

A oto inna wypowiedź, wyż­
szego oficera arm ii radzieckiej, 
przytoczona przez postępowych 
publicystów francuskich, De- 
santi i Haroche, w ich pracy 
na tem at bomby atomowej 
Oficer radziecki oświadczył pu 
blicystom: „T^ak. popieramy
walkę i wojnę: walkę człowie 
ka z przyrodą, klimatem, nie­
urodzajem i obszarami pustyń 
nymi. I to je-t jedyna walka i 
wojna, w której liczne pokole­
nia mogą ujaw nić swe mę­
stwo i zadośćuczynić swej po­
trzebie bohaterstwa, przygód 

i zwycięstw". (a. b.)

Apel Izby Ludowej jest w yra­
zem wzrastającej, siły światowego 
obozu pokoju i w ielkich osiągnięć 
Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej. Niemiecka Republika Demo 
kratyczna silna swymi sukcesam i i 
poparciem potężnego Związku Ra­
dzieckiego, Polski i innych krajów  
obozu pokoju — gotowa jest świa 
domie i w poczuciu wielkiej odpo­
wiedzialności, jaka ciąży dzisiaj na 
narodzie niemieckim, rozmawiać i 
układać się z każdym, kto napraw  
dę pragnie pokoju — bez względu 
na jego zapatryw ania.

Jednak Adenaucr obawia się ta ­
kich rozmów 1 takich układów. 
Świadczy to o jego słabości i o sła 
boścl jego mocodawców, którzy 
wiedzą bardzo dobrze, że w z,jedno 
czonych Niemczech, gdzie praw i 
porządków nie będą dyktować ban 
dyci z Tcxasu, ale naród niemiec­
ki — nie będzie można wzniecić no 
wej pożogi wojennej.

Pajace w rodzaju Adenauera nie 
są jednak w stanie zmienić biegu 
historii, nie są w stanie stłum ić dą­
żenia wszystkich bez mata Niem­
ców do pokojowego zjednoczenia 
swej ojczyzny. Przykład robotni­
ków Kruppa, opisany wyżej — je­
den z dziesiątków i setek przykła­
dów jakie można by przytoczyć, jest



W a ż n a  p la c ó w ka  
walki z chorobam i  
społecznym i

Wojewódzka
Poradnia
Przeciwreumatyczna
Tk1 IE MA chyba rodziny, w  której 

ktoś n ie cierp iałby na bóle w  *ta- 
w ach, łam anie w kościach, lub na do­
kuczliw y  isch ias. W szystkie te do­
leg liw ości należą do zespołu  chorób  
reum atycznych, należących  do tzw. 
chorób społecznych. Pow odują one 
długotrw ałą n iezdolność do pracy, a  n ie  
leczone — doprowadzają do trw ałego  
k alectw a.

Celem  otrzym ania najbardziej rze­
czow ych  i p ożytecznych  inform acji, u- 
dajem y się do istn iejącej od roku na 
teren ie W rocławia Centralnej W oje 
w ódzkiej Poradni Przeciw reum atycznej, 
gdzie k ierow nik  Poradni, dr. D ąbrow ­
ska , zapoznała nas z zagadnieniem  
w alk i prow adzonej przez służbę zdro­
w ia  ze schorzeniam i reum atycznym i.

Zarów no lekarze p rzem ysłow i, • Jak 
1 pracujący w  placów kach  otw artej po­
m ocy leczn iczej, m ogą stw ierdzić, że 
ilo ść chorych  na reum atyzm  i zw ol­
nień  z pracy w  zw iązku z chorobam i 
reum atycznym i Jest stosunkow o duża. 
Słusznie w ięc reum atyzm  zalicza się 
do grupy chorób społecznych. N ależy  
dążyć do tego, aby chory na reum a­
tyzm  w porę zgłaszał się do lekarza, 
by diagnoza choroby była trafna, oraz 
w  czas przystąpiono do w łaściw ego le ­
czenia.

Centralna W ojew ódzka Poradnia
Przeciw reum atyczna w e W rocławiu, 
rozw ijająca się w  szybkim  tem pie, 
przyjm uje obecn ie k ilk ad ziesiąt cho­
rych dziennie. Ma ona zadanie ba- 
dnnia k onsu ltacyjnego chorych z t e ­
renu w ojew ództw a.

Poradnia prow adzi Już w łasne labo­
ratorium , oraz w łasny gab inet zab ie­
gow y.

Lekarze p racujący w  Poradni zo- 
•ta ll specja ln ie starannie przeszkoleni. 
C iekaw sze w ypadki są om aw iane  
w spóln ie, a dla przypadków  trudniej­
szych Poradnia otrzym ała 10 łóżek  w 
K linice.

Centralna Poradnia Przeciw reum atycz  
Ba dysponuje now ym i środkam i: za­
strzykam i preparatów  rłotow ych  1 sa- 
lozoplryną.

Dużą pom ocą w leczen iu  chorób reu ­
m atycznych  na terenie W rocławia Jest 
Zakład K ąpielow y, o d  m aja 1948 roku  
przepuścił on 10 tys. chorych, z k tó ­
rych  w ielu  pow tarzało Już kurację  
parokrotnie.

Przyglądając się w  ciągu kilku  dni 
pracy Poradni i zapoznając się  z Jej 
osiągn ięciam i — dow iadujem y się od 
pacjenta ob. J. M., dozorcy, Jak to 
parę m iesięcy  tem u zupełn ie n ie ­
zdolny do pracy, zgłosił się do Poradni 
z dużym i zn iekształcen iam i, a obecnie  
znów  pracuje i stan znarznej poprawy  
utrzym uje się. S łucham y rów nież o- 
pow iadania ob. F., zaatakow anego tzw. 
chorobą Bechterow ą (sztyw nien ie krę­
gosłupa), który przez 20 lat leczył się 
boz w łaściw ego rozpoznania. D opiero  
Poradnia po dokładnym  zbadaniu w y ­
dała praw dziw ą diagnozę 1 leczyła  go 
przez 8 m iesięcy , aż w reszcie ob. P. 
anów pow rócił do pracy.

Są to rezu ltaty, które cieszą n ie tylko  
sam ych pacjentów , ale sprawiają w iele  
radości całem u personelow i Poradni.

Sieć terenow ych  poradni przeciw reu­
m atycznych  szybko się rozszerza.

Woj. Poradnia Przeciw reum atyczna  
Jest jeszcze Jednym w ym ow nym  do­
wodem  troski Państw a Ludowego o 
zdrow ie obyw atela.

(Wanda J.)

W zakładzie poprawczym w Świdnicy
MŁODZI CHŁOPCY
stają się w artościow ym i ludźmi

Wychowawcy i wychowankowie 
stosują z powożeniem 
wspaniałe doświadczenia 
„Poematu Pedagogicznego

6 Ł O W O  P O L S K U

f>  ADA komendantów, uznawszy winę Janka O. za udowodnioną, 
postanawia go ukarać../'

Czy Jest to wyjątek ze znakomitej książki radzieckiego pedagoga, Ma- 
karenki, pt.: „Poemat Pedagogiczny"? Nie. Podaliśmy cytat senten­
cji wyroku rady komendantów w z akładzie poprawczym w Świdni­
cy, Podobnie jak w zakładach Makarenki istnieje tu rada komendan­
tów. Placówka świdnicka opiera się na osiągnięciach pedagogiki ra­
dzieckiej i uzyskuje dobre wyniki.

Obrazki
dolnośląskie
W  U rz ę d z ie  
K w a te ru n k o w y m

B. K RZYSZTO FEK  zajm ow ał z 
^  rodziną niewielkie mieszkanie  
przy ul. O twartej we Wrocławiu. 
Miał dwoje dzieci i nie narzekał na 
nadmiar przestrzeni życiowej.

A ż tu nagle przyszedł list od cioci 
Helci z  Krakowa.

Drodzy moi. Czytam  w prasie, jak  
się Wrocław , pięknie odbudoymje. 
Nie znam jeszcze waszego miasta. 
Kraków już poznałam na wylot. 
Przyjadę w ięc do Wrocławia, gdzie 
zabawię jakieś cztery do pięciu 
miesięcy. Przywiozę w am  trzy moje 
foksteriery. W yobrażam sobie ra­
dość waszych dzieci.

Ale nie mogła sobie wyobrazić ra­
dości ob. K rzyszto fka  i jego żony.

W tydzień później nadszedł list od 
szwagra z Białegostoku.

W ysyłają m nie z delegacją służ­
bową na trzy miesiące do W rocła­
wia. Oczywiście, m ógłbym  zam iesz­
kać w hotelu, ale nie chcę was u- 
razić, więc postanowiłem zatrzym ać  
się u was. W ymagania moje są bar­
dzo skromne. Jeden pokój m i na j­
zupełniej wystarczy, byle z łazien­
ką.

W  dwa tygodnie później telegra­
fowała kuzynka  z Lublina. „Przy­
jeżdżam  ja i moje koty".

K rzysztofkow ie byli w  lekkiej 
rozpaczy.

— Możebyś na czas tego zjazdu  
wyniósł się do hotelu? — propono­
wała żona.

— M owy nie ma. Jest nowa usta­
wa  ł po tygodniu trzeba hotel o- 
puścić. Pójdę do Urzędu K w aterun­
kowego.

Poszedł. Przyjęto go tam  bardzo 
uprzejmie.

— N iestety, tak  szybko tego za­
łatwić nie możem y. Pierwszeństwo  
mają rodziny z zagrożonych domów.

— A leż mój dom jest najbardziej 
zagrożony  — zawołał z  rozpaczą 
ob. K rzysztofek, rzucając na biurko 
listy i depesze.

GROT

Zakład odwiedziliśmy pewnego 
listopadowego popołudnia. Jest to 
rozległy kompleks budynków. Dwa 
lata temu 'znajdowały s e one jesz­
cze w opłakanym stanie. Rozległe 
podwórza zarastały gęsto drzewa, 
zasłaniając okna. Wszędzie pełno 
było śmiecia i rumowisk.

Zakład zorganizowano z końcem 
1949 roku. Już z początkiem na­
stępnego roku budynki i plac przed 
zakładem wylądały zupełnie ina­
czej. Dziś cały obiekt jest wzorem 
porządku i czystości.

Ubiegłe dwa lata nie jjiinęły rów­
nież bez śladu w działalności wy­
chowawczej placówki.

JESTEM CZŁOWIEKIEM

Już wymogom zakładowego wycho­
wania. Nad każdym „ nowym" 
trzeba się dobrze napracować, sto­
sując coraz to inne metody wycho­
wawcze do kar włącznie. Nie na 
wszystkich chłopców wpływają jed­
nak dodatnio tak’e kary, jaK izo­
latka czy ścięcie włosów. Kategorii 
„niepoprawnych" chłopców daje się 
więc niekiedy do spełnienia pewne 
funkcje, a gdy te zostaną przez nich 
wypełnione —- podkreśla się to pu­
blicznie.' Dla przykładu warto po­
dać Janka O. Chłopak ten cztero­
krotnie uciekał z zakładu, a wszel­
kie metody wychowawcze W sto­
sunku do niego zawodziły. Posta­
nowiono zdobyć go dobrocią. Me­
toda okazała się słuszna.

— Ludzie, zwłaszcza młodzi — 
stwierdza kierowniczka zakładu 

— nie są źli. Trzeba tylko u- 
mieć trafić do ich serca.

WĘDRÓWKA PO ZAKŁADZIE

1 DR CHŁOPCÓW, przebywających 
* w zakładzie, podzielóno na czte 
ry grupy. W każdej z nich jest 
wybrany przez wychowanków ko­
mendant. Śpełnia on rolę pośred­
nika pomiędzy kierownictwem a 
chłopcami. Zaglądamy do sypialni. 
Imponuje nam czystość.

A nnę Jasińską, prawnuczkę gen. Jakuba Jasińskiego, dekoruj 
w 1938 roku przedstawiciel Z w ią zku  Polaków, ob. Myśliwiec.

W IELU ludzi przy słowach „za­
kład poprawczy” wyobraża so­

bie ponury gmach, w którym wiązi 
się młodych ludzi. Z tym obrazem 
w ciemnych barwach nie ma nic 
wspólnego zakład świdnicki. Istnie­
je przy nim s-zkoła podstawowa 6- 
ciosemestrowa oraz szkoła zawodo­
wa z oddziałami: przysposobienia
budowlanego, metalowego i rolni­
czego.

Przed młodzieżą tej placówki n 'e 
są również zamknięte bramy szkoły 
ogólnokształcącej. Jeden z wycho­
wanków, B. O., ukończył Liceum 
im. Kasprowicza w Świdnicy i obec­
nie jest już na drugim roku szko­
ły konstrukcyjnej samolotów. Inne­
go wychowanka, J. S., skierowano, 
jako wybitnie zdolnego w kierunku 
malarskim do Technikum Sztuk Pla­
stycznych w Zakopanem. Wiąlu in­
nych chłopców uczęszcza swobodnie 
do szkół średnich poza obrębem za­
kładu.

Kierowniczka Szkoły Podsta­
wowe} przy zakładzie, ob. Ma­
ria Matuszkiewicz, pokazuje nam 
listy wychowanków, którzy opu­
ścili już na zawsze zakład. W 
listach ich przewija się najczę­
ściej, zdanie: „wyłącznie opiece 
zakładu zawdzięczam, że Jestem 
dziś człowiekiem'1.

CO TRAFIA DO SERCA

Ó  RACA nad młodzieżą zaniedbaną 
często na skutek minionej woj- 

&y nie jest łatwa. Każdy nowoprzy- 
były stara się wywrzeć pewien 
wpływ na tych, którzy poddali się

N o s ze  sylwetki

P ra w n u c zk a  g en . J a k u b a  Jasińskiego

p r z e z  60 lat
opiekowała się Polakami we Wrocławiu

Rano o szóstej jest pobudka. 
Z kolei odbywa się porządkowanie 
łóżek, mycie i gimnastyka. Po śnia­
daniu młodzież dziel: się na grupy 
i udaje do swych zajęć. W yży­
wienie otrzymują chłopcy cztery
razy dziennie. Wieczorem wycho­
wankowie zakładu schodzą się w 
świetlicy. Wchodzimy właśnie do 
niej. Świetlica, podobnie jak cały 
zakład jest zradiofonizowana. Na 
jednej ze ścian umieszczono duży 
ekran. Dwa razy w tygodniu mło­
dzież ogląda tu filmy oświatowe.

Ob. Matuszkiewicz prosi nas je­
szcze o, oglądnięcie, sali teatralnej. 
W chw:li gdy wchodzimy do niej 
jeden z wychowanków gra na for- 
ceęianie. Gry uczy chłopców prof. 
Bartelmos. Jak mogliśmy stwier­
dzić — z dużym powodzeniem. Przy 
zakładzie jest biblioteka wyposa­
żona w 1300 tomów.

W YCHODZIMY z zakładu. Por­
tier, który nas witał dosyć 
chłodno, jest już nieco roz- 

mowniejszy i traktuje nas teraz, 
jak dobrych znajomych. Zapytuje 
o wrażenia i dodaje od siebie:

— Nie marnują się u nas mło­
dzi ludzie. Ci, którzy dawniej 
schodzili na bezdroża, teraz rosną 
na porządnych ludzi, na dobrych 
fachowców.

Z Jego słów wyziera nieukry­
wana radość człowieka, który 
współuczestniczy w pożytecznym 
dziele.

Zbigniew Fin

...Tak motyl piękny gdy w bursz­
tyn zatonie

Na wieki całą zachowuje postać...
TYCH właśnie słowach poety 
polskiego muszę myśleć, gdy 

wchodzę do maleńkiego mieszkanka 
przy ul. Klary Zetkin 48. W szyst­
kie obrazy, rysunki, listy, przecho­
wywane z pietyzmem, mówią nam 
tutaj o dawnych ludziach Wrocła­
wia, którzy w trudzie wykuwali 
polskość tego miasta w latach roz- 
pasanego hitleryzmu.

Te pamiątki przeszłości pokazują 
mi z ożywieniem obie lokatorki mi­
kroskopijnych jak dla lalek pokoi­
ków.

— Anna Jasińska! Któż z Pola­
ków, mieszkających w naszym mieś­
cie przed wojną, nie znał tej zac­

nej niewiasty, ze skromnych swych 
zarobków wspomagającej polskich 
studentów wrocławskich.

„Kochana mamo!’’ zwracali się do 
niej w listach akademicy wrocławs­
cy i biegli hurmem- do jej miesz­
kanka przy ul. Kilińskiego, znajdu­
jąc zawsze serdeczne słowo i po­
moc. Niejeden lekarz, profesor czy 
adwTokat z rozrzewnienięui wspomi­
na te wszystkie „święconki” i 
„gwiazdki” spędzane jakby w gro­
nie rodzinnym u „mamy”. Dziś An­
na Jasińska liczy lat 84 i jej pogod­
ne oblicze w aureoli śnieżnobia­
łych włosów stanowi żywą ilustra­
cję do „Babuni” — Bolesława Pru­
sa.

„Mama” Jasińska nie może prze­
boleć straty wielu pamiątek pols­
kich, które policja reżimu hitlerow­
skiego zabrała przy rewizji miesz- 
kania. I tak łapy hitlerowskie znisz- 

j czyły portret i autograf listu gene­
rała Jakuba Jasińskiego.

Mało ludzi w4e o tym, że tu we 
Wrocławiu od sześćdziesięciu lat 
przebywa prawnuczka bohaterskie 
go generała, która wśród miejsco­
wych Polaków krzewiła tradycje 
swego wielkiego pradziada. Ileż 
razy — opowiada Anna Jasińska 
— dawałam do czytania moim 

gościom list Jakuba Jasińskiego. 
Także drugi list od znakomitego 
powieściopisarza, Józefa Ignacego 
Kraszewskiego przechowywałam 
bardzo starannie. Pismo to, które 
również znalazło się w posiadaniu 
mojej ródziny, było niejednokrot­
nie tematem naszych zebrań: Nie­
stety 1 pamiątkę po Kraszewskim 
zabrali mi także hitlerowcy.

Towarzyszką i opiekunką zarazem 
„Mamy” Jasińskiej jest mieszkają­
ca z nią wspólnie Anna Zarębowicz, 
krawcowa z zawodu. 54-letnia Anna 
Zarębowicz jest rodowitą wrocła- 
wianką. Razem z Anną Jasińską o- 
taczała opieką miejscowych Pola­
ków, nie bacząc na szykany hitle­
rowców.

Ze ściany spogląda na mnie fo­
tografia młodziutkiego chłopca. To 
W ładek Zarębowicz, zdradzający 
wybitne zdolności rysunkowe, wła­
dający pięcioma językami, współ­
pracownik miesięcznika „Młody Po­
lak” w Opolu. Zginął vr Mauthausen 
tuż przed zakończeniem działań wo­
jennych.

A cała sprawa aresztowania W ład­
ka wyglądała tak: Na cmentarzu Oso 
bowickim znajduje się grób uczest­
nika Powstania Wielkopolskiego, Ja ­
na Cybulskiego. Faszyści hitlerows­
cy kazali wyrytować na pomniku 
obelżywy napis: „einer der polni- 
schen Banden” (jeden z polskich 
band).

Otóż osiemnastoletni Władek sfo­
tografował ten napis i przesłał do 
redakcji. Fakt ten stał się powrodem 
zainteresowania się gestapowców 
osobą chłopca Z więzienia i z obozu 
przesyłał Władek matce malowane 
przez siebie pocztówki. Anna Za­
rębowicz otrzymała je z wielkim o- 
późnieniem, gdyż także dwa i pół 
lat osadzona była w więzieniu.

Każdy, kto w ciężkich faszystow­
skich czasach manifestował swą na­
rodowość polską, jest dobrze znany 
obu paniom Annom. Z ich opowieści 
o dawnych czasach i dawnych lu­
dziach może powstać prawdziwy al» 
manach polskiego Wrocławia.

Hanna Hoffmanowi

Wielmożny panie! — pisał Węgielek. — Najpierwej 
dziękujemy wielmożnemu panu za pamięć o nas i za 
te pięćset rubli, którym i nas wielmożny pan znowu 
obdarzył, i za wszystkie dobrodziejstwa, które otrzy­
maliśmy z jego szczodrobliwej ręki, dziękujemy: m at­
ka moja, żona moja 1 ja... Po drugie zaś wszyscy tro ­
je zapytujem y się o zdrowie i życie wielmożnego pa­
na i czy pan szczęśliwie do domu powrócił. Pewno, 
że tak  jest, bo inaczej nie wysłałby nam  pan swego 
wspaniałego daru. Tylko żona moja jest bardzo o wiel­
możnego pana niespokojna i po nocach nie sypia, 
a naw et chciała, ażebym sam do W arszawy pojechał, 
zwyczajnie jak  kobieta.

Bo to u nas, wielmożny panie, we wrześniu, tego 
samego dnia, kiedy wielmożny pan idąc na zamek 
spotkał moją m atkę przy kartoflach, trafiło  się w iel­
kie zdarzenie. Tylko co m atka wróciła z pola i n a ­
staw iła wieczerzę, aż tu  w zamku dwa razy tak  
strasznie huknęło, jak  pioruny, a w miasteczku szy-^ 
by się zatrzęsły. Matce garnczek wypadł z rąk  i za­
raz mówi do mnie:

„Leć na zamek, bo tam  może baw i się jeszcze pan
Wokulski, więc żeby go nieszczęście nie spotkało". 
I ja też zaraz poleciałem.

Chryste Panie! Ledwieżem poznał górę. Z czterech 
ścian zamku, co się jeszcze, mocno trzym ały, została 
tylko jedna, a trzy zmielone prawie na mąkę. K a­
mień, cośmy na nim rok tem u wycięli wiersze, rozbity 
na jakie dwadzieścia kawałków, a w tym  miejscu, 
gdzie była zawalona studnia, zrobił się dół i gruzów 

nasypało w niego więcej niż na stodołę. Ja  myślę, że 
to m ury same zawaliły się ze starości; ale m atka mó­
wi, że to może kowal nieboszczyk, com o nim wiel­
możnemu państwu rozpowiadał, że on taką psotę 
zrobił.

Nic nie mówiąc nikomu o tym, że wielmożny pan 
szedł wtedy na zamek, przez cały tydzień grzebałem 
między gruzami, czy, broń Boże, nie stało się nie­
szczęście. I dopiero, kiedym śladu nie znalazł ucie­
szyłem się tak, że na tym miejscu święty krzyż sta ­
wiam, cały z drzewa dębowego, niemalowany, ażeby

Bolesław  Prus (309)

L A L K A
była pam ią tk a ,.jak o  wielmożny pan od nieszczęścia 
się ocalił. Ale moja żona, kobiecym obyczajem, wciąż 
się niepokoi... 'jyięc dlatego, pokornie upraszam  wiel­
możnego pana, ażeby nam  dał znać o sobie, że żyje 
1 że zdrów jest... 

i Ksiądz proboszcz jegomość taki poradził mi wyciąć 
napis na krzyżu:

Non omnis moriar...
Ażeby ludzie wiedzieli, że choć stary  zamek, pa­

m iątka z czasów dawnych, w gruzy się rozleciał, to 
przecie nie wszystek zginął i jeszcze niemało zostanie 
po nim do widzenia naw et dla naszych wnuków..."

— A zatem W okulski był w  kraju!... — zawołał ucie­
szony Rzecki i posłał po doktora prosząc go, ażeby przy­
szedł natychm iast.

W niecały kw adrans zjawił się Szuman. Dwa razy 
przeczytał podany mu list i ze zdziwieniem przypatry­
wał się ożywionej fizjognomii pana Ignacego.

— Cóż doktór na to?... — zapytał trium falnie Rzecki.
Szuman zdziwił się jeszcze mocniej .
— Co ja na to?... — powtórzył. — Że stało się, co prze­

powiadałem W okulskiemu jeszcze przed jego wyjazdem 
do Bułgarii. — Przecież to jasne, że Stach zabił się w Za- 
slawiu...

Rzecki uśm iechnął się...
— Ależ zastanów się, panie Ignacy — mówił doktór 

z trudnością ham ując wzruszenie. — Pomyśl tylko: w i­
dziano go w Dąbrowie, jak  kupował naboje, potem w i­
dziano go w okolicach Zasławka, a nareszcie w samym 
Zasławiu. Myślę, że w zamku musiało coś kiedyś zajść 
między nim a tą... tą potępienicą... Bo naw et mnie raz 
wspomniał, że ciąłby zapaść się pod ziemię tak  głęboko 
jak  studnia zasławska...

— Gdyby zechciał się zabić, mógłby to zrobić dawniej... 
Zresztą i pistolet by wystarczył, nie dynam it — odparł 
Rzecki.

— Toteż zabijał się... Ale że w  każdym  calu była to 
wściekła bestia, więc mu pistolet nie wystarczał... Jem u 
trzeba było lokomotywy, ażeby zginąć... Samobójcy 
um ieją być wybredni, wiem o tym!...

Rzecki kręcił głową i uśm iechał się...
— Więc co pan myślisz u diabła?... — zawołał znie­

cierpliwiony Szuman. — Czy masz jaką inną hipotezę?...
— Mam. Stacha po prostu dręczyły wspomnienia te ­

go zamku, więc chciał go zniszczyć, jak  Ochocki zniszczył 
grecką gram atykę, kiedy się na niej przepracował. Jest 
to także odpowiedź dana tej pannie, która podobno co 
dzień jeździła tęsknić do tych gruzów...

— Ależ to byłoby dzieciństwo!... Czterdziestoletni chłop 
nie może postępować jak  uczeń...

— Kwestia tem peram entu — odparł Rzecki spokoj­
nie. — Jedni odsyłają pamiątki, a on swoją wysadził 
w powietrze... Szkoda tylko, że tej Dulcynel nie było 
między gruzami.

Doktór zamyślił się.
— Wściekła bestia!... Ale gdzieżby teraz się podział, 

jeżeliby żył?...
Teraz właśnie podróżuje z lekkim  sercem. A nie 

pisze, bośmy mu już widać wszyscy obrzydli... — do­
kończył ciszej pan Ignacy. — Zresztą, gdyby tam  zginął, 
pozostałby jak iś ślad...

— Swoją drogą, nie przysiągłbym, że pan nie masz 
racji, chociaż... ja w to nie wierzę — m ruknął Szuman.

Kiwał sm utnie głową i mówił:
— Romantycy muszą wyginąć, to darmo; dzisiejszy 

św iat nie dla nich... Powszechna jaw ność sprawia to, że 
już nie wierzymy ani w anielskość kobiet, ani w moż­
liwość ideałów. Kto tego nie rozumie, musi zginąć albo 
dobrowolnie sam ustąpić.

Ale jaki to człowiek stylowy!... — zakończył. — Um arł 
przywalony resztkami feudalizmu... Zginął, aż ziemia za­
drżała. Ciekawy typ, ciekawy...

\  IC. d. n.)

J AK w y g ląd a ła  Z iem ia  p rzed  m i­
lia rd a m i la t?

C ała p raw ie  m asa  Z iem i by ła p ie r­
w o tn ie  p ły n n a . J e d y n ie  n a  sam e j
p o w ierzchn i, k tó ra  n a jsz y b c ie j s ty ­
g ła, u tw o rzy ła  się  c ien k a  sk o ru p a , 
sk ła d a ją c a  się z w a rs tw  zastyg łych , 
podobnych  do za sty g łe j law y  w u l­
kan iczn e j.

S k o ru p a  ta  n ie  b y ła  p ie rw o tn ie  
trw a ła , lecz u le g a ła  zm ianom . S ta le  
p rze lew a ły  się p rzez  n ią  m asy  roz­
to p io n e j law y  z w n ę trza  Z iem i, za­
ta p ia ją c  różne  je j części.

P o w ie trz e  o taczało  w te d y  Z iem ię  
g ru b ą  w ars tw ą . B yło  o w ie le  g ęs t­
sze n iż dz isia j i sk ład a ło  się  p rz y ­
p u szcza ln ie  z n ieco  innych  gazów  
niż obecn ie  P rz e ry w a ją c e  się m asy  
law y  z w n ę trz a  Z iem i w y rzu ca ły  
s ta le  w  p o w ie trze  m asy  dym ów  i 
m gły , to też  n ieb o  n ad  Z iem ią  b y ło  
p o k ry te  gęstą  w a rs tw ą  c h m u r i n i ­
gdy  n ie  by ło  w id ać  S łońca an i 
gw iazd . M im o to  na Z iem i n ie  by ło  
ciem no . P o w ie rzch n ię  o św ie tla ły  
m asy  law y. p rz e ry w a ją c e  się s ta le  
p rzez  je j sk o ru p ę . B yło  to  n ie sa ­
m ow ite . cze rw one  o św ie tlen ie , po ­
chodzące  ja k b y  z g łęb i Z iem i. 
T e m p e ra tu ra  na Z iem i w y n o siła  
p a re  ty s ię cy  s topn i. W ta k ie j te m ­
p e ra tu rz e  ty lk o  n a j tru d n ie j to p liw e  
ciała  m ogły  pozostaw ać w  s tan ie  
s ta ły m . N ic p rz e to  dziw nego , że 
sk o ru p a  Z iem i by ła  ta k  c ien k a .

P ow oli lecz n ie u s ta n n ie  Z iem ia  
Rtygła T e m p e ra tu ra  je j  o bn iża ła  
sie. C oraz w ięce j c ia ł k rzep ło  n a  
Z iem i i je j s k o ru p a  s ta le  g ru b ia ła . 
Z n a jd u ją c a  się  w ew n ą trz  ro z to ­
p iona  m a te r ia  n ie  m ia ła  ju ż  s iły  
p rze rw ać  g ru b e j sk o ru p y , je d y n ie  
w  w ie lu  m ie jscach  tw o rzy ła  o tw o ­
ry , p rzez  k tó re  w y d o staw a ła  się na  
ze w n ą trz . B y ły  to  liczne  w  ów ­
czesnym  jta n ie  L iem i w u -k an y , po­
dobne do tych , k tó re  dziś is tn ie ją  
na Z iem i.

D opiero  gdy  te m p e ra tu ra  sk o ru -  
ny  Z iem i obn iży ła  się  p ra w ie  do 
stu  s topn i, a te m p e ra tu ra  o ta c z a ją ­
cego ją  p o w ie trza  s ta ła  się  je szcze  
n iższa, za czął p ad a ć  deszcz. K ro p le  
w ody ze b ra n e j w  c h m u rach  do la ­
ty w ały  do s k o ru p y  Z iem i, lecz po 
z e tk n ięc iu  się  z je j ro zp a lo n ą  p o ­
w ierzch n ią  znów  p aro w ały .

M asy c h m u r  na w ysokośc iach  i 
m gła p rzy  p o w ierzchn i Z iem i s p ra ­
w iły , że s ta ło  się  na Z iem i je szcze  
c iem n ie j n łż w  p ie rw szy m  o k re s ie  
je j is tn ien ia . N ie by ło  ju ż  bow iem  
na Z iem i ty b i w u lk an ó w , k tó re  by  
m ogły ją  o św ietlić  i zap an o w a ł 
d ług i m rok.

Co się d a le j działo  z Z iem ią?  
Prosim y o k ilk a  dni cierp liw ości.
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Wschód słońca — godz. 7.05. 
Zachód słońca — godz. 15.37.

Spacerkiem t
P ° « S
W R O C ŁA W !

K ręta  d roga
r \ 0  CHOREGO na zapalenie płuc
LS obywatela Stanisława Gru- 

dziela zamieszkałego w Maślicach 
Małych, rodzina wezwała w dniu 10 
bm. karetką Pogotowia PCK.

Karetka wyjechała prawle na­
tychmiast. B ył to wóz o numerze 
rejestracyjnym ' B 93059, z  załoaą 

składającą się z 
kierowcy Stanisła­
wa W ilka ł sanita­
riusza Edwarda Iza 
kowicza.

Widocznie droga 
do Maślic była bar­
dzo długa i kręta. 
W yjechali bowiem  

‘ z bazy PCK o go- 
) dżinie 10,45, a do 

szpitala przybyli z 
chorym dopiero o godzinie 12,25. 
Przez dwie godziriy niesumienni 
pracownicy odwiedzali okoliczne 
sklepy załatwiając swe różne pry­
watne interesy, jak to miało m iej­
sce w sklepie PSS nr 149 na Pilczy- 
cach, gdzie pełniący służbę funkcjo­
nariusz MO widział ich jeszcze o 
godzinie 12,05.

Komentarze do tych faktów  w y ­
dają się zbędne. Ciekawe, jak  za­
reagowało na to kierownictwo Po­
gotowia Ratunkowego PCK.

(sk)

Niedbalstwo
P RZECHODZĄC ulicą Pawła 

Włodkowica „Spacerki" z prze­
rażeniem spostrzegłyt jak grupa 
dzieci w wieku od Lat 4 do 10, pod­
biegała do sterty gruzów leżącej 

. przed domem nr 33
i wyciągała z niej 
różnego rodzaju 
„skarby" w postaci ' 
zardzewiałych na­
czyń itp.

Po chwili z  pierw  
szego piętra tego 
budynku wyrzuco­
no na ulicę nową 

partię gruzów. Dzieci w trwodze 
rozbiegły się  na wszystkie strony 
porzucając swą zdobycz.

O kazało się, że dom ten ma być 
remontowany i robotnicy oczyszcza­
jąc mieszkanie z gruzów  i śmieci 
zapomnieli jednocześnie ogrodzić te­
ren zagrożony i dać jakiekolwiek o- 
strzeżenie o grożącym niebezpie­
czeństwie.

Niedbalstwo takie może w każdej 
chwili stać się przyczyną nieszczę-
śliw ego w ypadku!

(uk)

R ekord
U J  RO CŁAW SKIE Urzędy Pocz- 

tow e przesy ła ją  szybko i bez  
zarzutu różne sum y pien iężne nie 
ty lko  do od leg łych  zaką tków  n a­
szego kraju , a le i za granicę. D late­
go niezrozum iały jes t  d la  nas fak t, 

że od 6 sie rpn ia  br. 
120 zł nadan e w 
jed n e j p laców ce  
pocztow ej w e W ro­
cław iu, n ie m oże  
trafić  do ad resa tk i 
m ieszka jące j w za­
sięgu drugiej p la ­
ców ki.

W tym  bow iem  
dniu jed en  z n a­
szych czyteln ików  
przesła ł sw ej żonie 

tę sumę. A dresatka  k ilkakro tn ie  
byw ała  u k ierow n ika  rek lam ac ji na 
ul. K rasińskiego, a le  b ez  skutku .

Przez ten czas listonosz odw iedzał 
ul. K aszu bską  101 razy nie przyno­
sząc jed n ak  zn iecierp liw ion ej ob. 
M. H. upragnionych pieniędzy.

Przypuszczam y, że DOP i T nie 
pozw oli listonoszow i na pob ic ie  r e ­
kordu  chodzen ia z pustą torbą.

(ag)
t
Ś w iatło  gw iazd
N IEW IELU  w rocław ian  zna u li­

cę  C ieszyńskiego m im o, że znaj 
du je się ona w centrum  m iasta. Nie 
znają  je j  też ch y ba  w ładze m iejsk ie . 
A szkoda. Na n iepozorn ej te j u licz­
c e  m ieści się k lin ika  stom atolog icz­

na, k tórą  codzien ­
n ie odw iedza  k ilk u ­
dziesięciu  p ac jen ­
tów  i kilku set stu­
dentów  A kadem ii 
L ek a rsk ie j.

A le z tym i stu­
den tam i to ca łk iem  
inna spraw a. Otóż 
fak t , że MRN za- 

| pom niała  o istn ie­
niu ulicy C ieszyń­

sk iego  od b ija  się na n ich  w  szcze­
gólny sposób.

W racając późnym  w ieczorem  z 
ćw iczeń  w  sa lach  i  pracow n iach  
klin ik i, po ty k a ją  się w śród  ruin za­
gubionej u liczki, często gęsto w p a­
da jąc  na m ur lub w kałużę. B ow iem  
m roki nocy rozjaśn ia tu ty lko  m dłe  
św iatło gw iazd na firm am en cie i 
gwiazd, które „stanęły w  oczach“ 
przy nabiciu guza.

(Ziel)

Ośrodek dla niewidomych w Leśnicy tętni pracą

i bogatym życiem kulturalnym
Inw alidzi zorganizow ali 
w łasny chór i orkiestrę

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. i

■\TIE wszyscy nasi czytelnicy wiedzą o istnieniu spółdzielni szczot- 
'  karsko-koszykarskiej w Leśnicy, której pracownikami są n ie­

widomi. Rząd troszcząc się o losy ofiar wojny i chorób, umożliwił 
im otworzenie warsztatów i zdobycie pełnowartościowego zawodu.

Po odbyciu kursów organizowa­
nych bezpłatnie przez państwo, 
niewidomi przechodzą do pracy w 
warsztatach, gdzie zatrudnieni są 
jako wykwalifikowani robotnicy, 
otrzymując wyposażenie w wyso­
kości 600—700 zł. Zarobki przodo­
wników pracy dochodzą do 1.200— 
1.300 z!.

Wyroby spółdzielni, na  które 
składają się szczotki wszelkiego 
rodzaju np. do butów, ubrań  i zę­
bów rozchodzą się po całej Polsce. 

Miesięczne plany spółdzielnia 
wykonuje przeciętnie w wyso­
kości 125 procent mimo, iż na 
150 pracowników, 95-ciu to n ie­
widomi, a 17-tu, inwalidzi wo­
jenni. Udowodnili oni swoją p ra ­
cą, że potrafią jak każdy zdrowy 
obywatel przyczynić się do wzro 
stu osiągnięć gospodarczych P la ­
nu 6-Ietniego.
Nie można też pominąć pracy 

polityczno-uświadamiającej. Co­
dziennie odbywają się prasówki, 
pogadanki, referaty i dyskusje.

Podczas miesięcznego pobytu w 
domach zdrowia w Karpaczu i 
Cieplicach niewidomi przekonali 
się, że to o czym mówił im  w ykła­
dowca znajduje pokrycie w co­
dziennym życiu. Poznali tam  ogro­
mne osiągnięcia akcji socjalnej o- 
bejm ującej swym zakresem cały 
św iat pracy. Poznali tam  ludzi no­
wego typu, jak  kierownika Ośrod­
ka Zdrowia dr-a Drohokaupila, dr. 
Czuperską z komisji sanatoryjnej, 
którzy całą swą wiedzą służą lu ­
dowi.

W Leśnicy rozwija się też inten­
sywnie praca kulturalno-ośw iato­
wa. Istnieje kurs dla analfabetów, 
którzy uczą się pisma braillows- 
kiego. Z kursu korzysta 20 osób. 
Do świetlicy przychodzą lektorzy 
i zapoznają niewidomych z dzieła­
mi literatury  pięknej, polskiej i ra ­
dzieckiej, z książkami Erenburga, 
Simonowa i Ostrowskiego, który 
także był niewidomy i mimo swe­
go kalectwa napisał wspaniałą po­
wieść, znaną dobrze polskim czy­
telnikom — „Jak hartow ała się 
stal".

Niewidomi zorganizowali własny 
chór i orkiestrę, a  dwóch z nich 
uczęszcza do szkoły muzycznej. 
Pracują, uczą się i bawią, jak  każ­
dy z nas. (tk)

Radzieccy
muzycy
gośćmi Klubu
T.P.P.R.
7  ARZĄD Wojewódzki TPPR go- 

ścił 17 listopada u siebie w 
Klubie trzech wybitnych solistów 
Filharmonii Kijowskiej.

W miłym nastroju aktywiści kul­
turalni rozmawiali o zagadnieniach 
związanych z socjalistyczną sztuką.

Punktem kulminacyjnym wieczo­
ru była wprost wirtuozowska gra 
młodego pianisty i kompozytora 
Sieczkina, który prócz wyjątków z 
„Romea i Julii” oraz „Radości w mi­
łości” — Rachmaninowa zagrał 
własną kompozycję — wariacje.

Lekki, melodyjny motyw, ekspre­
sja i wspaniała technika gry złożyły 
się na jedno z tych pizeżyć, które 
długo pozostają w pamięci.

Maria Zwiezdina, sopran kolora­
turowy, była niestety niedyspono­
wana, nie mogliśmy więc podziwiać 
jej wspaniałego głosu znanego nie­
którym z nas z radia.

Akompaniator Jierodin opowia­
dał o serdeczności okazywane] 
im podczas tournee w polskich 
miastach, wznosząc kilkakrotnie o- 
krzyk na cześć Polski Ludowej i 
przyjaźni polsko - radzieckiej.
W nadzwyczaj serdecznym nastro­

ju żegnali się nasi goście i jeszcze 
na schodach brzmiało: „do swida- 
nia” i „do widzenia”.

R. H.

Transport skarpet
w  d ro d z e  do PDT
Z A K IL K A  d n i d o  w ro c ła w s k ie g o  

P D T  n a d e jd z ie  t r a n s p o r t  s k a r p e t  
m ę s k ic h , k tó r e  s p rz e d a w a n e  b ę d ą  w  
c e n ie  o k o ło  7 zł. r#  p a rę .

T rz e b a  z a z n a c z y ć , że  P D T  s p rz e d a je  
c o d z ie n n ie  p rz e s z ło  ty s ią c  p a r  s k a r ­
p e t  o r a z  d u ż ą  i lo ść  p o ń c z o c h  d a m ­
s k ic h .

(w k )

Wszystkie 
instytucje
w in n y  pójść
śladem  W R N  
i zbierać 
makulaturę
Ro z u m ie ją c  jak wielkie ina-

czenie dla naszego przemysłu 
mają odpadki użytkowe, pracownicy 
Wojewódzkiej Rady Narodowej zo­
bowiązali się dostarczyć do Zbiorni­
cy Odpadków Użytkowych po 10 kg 
makulatury. Kontrolę nad wykona­
niem tego zobowiązania wzięła na 
siebie podstawowa organizacja par­
tyjna PZPR przy WRN.

Wszystkie instytucje i zakłady 
winny wziąć przykład z WRN i 
zachęcać swych pracowników do 
podejmowania podobnych zobo­
wiązań.

2 lataW'

ob o zu  pracy
za awantury
na ulicy
KI IECODZIENNĄ zabawą wymy- 

ślili sobie, po kilku głębszych: 
Tadeusz Ajzenberger, Stefan Dymi- 
dowicz i Michał Szczypko. Trzem 
chuliganom nie podobały się... latar­
nie uliczne. Rozwydrzeni młodzień­
cy wzorujący się na amerykańskim 
stylu życia zaczęli rzucać w nie 
kamieniami tłukąc je i niszcząc. Na 
zwróconą im uwagę przez przecho­
dzącego ob. R. J., który był świad­
kiem całego zajścia poturbowali go 
dotkliwie, przy czym Dymidowicz 
nie omieszkał skorzystać z noża, za­
dając poszkodowanemu ranę kłutą. 

Epilogiem tego wybryku była 
rozprawa przed Delegaturą Komi­
sji Specjalnej, która swym orze­
czeniem skazała Dymidowicza na 
dwa łata , zaś pozostałych jego 
kompanów na 18 miesięcy obozu 
pracy.
Obóz pracy będzie dobrą szkołą 

wychowawczą dla ludzi, w których 
zła wola i zwyrodnienie, zabiło po­
czucie godności ludzkiej i obywa­
telskiej.

KALENDARZE TERMINOWE 
na rok 1952 

wydane przez Z. Gł. Ligi Morskiej 
w cenie 3,50 zł. za sztukę 

wysyła na zamówienie
ZARZĄD OKRĘGOWEJ LIGI 

MORSKIEJ — WROCŁAW 
Na Grobli.

Konto N.B.P. W rocław 370/113/322. 
Dostarczenie kalendarz}’ nastapi do 
dnia 15. XII. 1951 r.

Kto nie g ra  — N ie  wygra
KUP los złotej loterii fantowej P. M. L.

C iggn ien ie  już  2 7  listopada

OBWIESZCZENIA

.STU D EN T I I  r o k u  S to  
m a to ł ,  p o s z u k u je  p o k o ­
j u  c d  z a ra z .  O f e r ty  
B iu r o  O g ło sz e ń  p o d  
„ S to m a to lo g ia " .  5744g

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia ,  d w a  b on y  
t łu s z c z o w e , k w i ty  o d ­
d a n ia  d o  c z y sz c z e n ia  kc 
s t iu m u  i s u k n i  n a  n a ­
z w is k o  S z a re k  S t a n is ła ­
w a . 5726p

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ O D B U D O W A " W ro c ­
ław , S ta l in g ra d z k a  54 p o s z u k u je  m o to ró w  do 
F O R D A  c ię ż a ro w e g o  B B . w z g lę d n ie  „ G A Z  A A “ . 
O f e r ty  s k ła d a ć  p o d  p o w y ż sz y  a d re s .  5719k

O S T R Z E Ż E N IE . W  d n iu  16 l is to p a d a  1951 r .,  
s k ra d z io n o  w  p o c ią g u  p o ś p ie s z n y m  z W a rs z a ­
w y  d o  K u d o w y  te c z k ę  s k ó rz a n ą  w r a z  z p ie c z ę ­
c ią  f irm o w ą  p o d łu ż n ą  „ D o ln o ś lą s k ie  Z a k ła d y  
M e ta lo w e  P r z e d s ię b io r s tw o  P a ń s tw o w e  D u s z n i­
k i  Z d r ó j ,  u l. D a s z y ń s k ie g o  27, te i .  527 K - to  
b a n k .  N .B .P . O d d z . P o la n ic a -Z d ró J  N r  138/110-90 
D z ia ł Z a o p a tr z e n ia  i Z b y tu * 4, k tó rą  n in ie j s z y m  
u n ie w a ż n ia m y  o s tr z e g a m y  p r z e d  e w e n tu a ln y m  
n a d u ż y c ie m  — D y r e k c ja  Z a k ła d u .  5736k

K m . 1125/51. O b w ie s z c z e n ie  o  l ic y ta c j i  r u c h o m o ­
śc i. K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  d la  W ro c ła ­
w ia  r e w . I-g o  n a  p o d s ta w ie  a r t .  608 k .p .c .  p o ­
d a je  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  że  d n ia  3-go 
g r u d n ia  1951 r . o g o d z . 12 w e  W ro c ła w iu  —> 
L e ś n ic a  u l. S r e d z k a  41/43 t e r e n  s to l a r n i  „R oz- 
b u d o w a “  o d b ę d z ie  s ię  1-sz a  l i c y t a c j i  r u c h o m o ­
śc i, n a le ż ą c y c h  d o  P rz e d s ię b io r s tw a  B u d o w la ­
nego** ,,P i a s t "  Sp. z o. o . w  L u b a n iu ,  s k ła d a ­
j ą c y c h  s ię  z m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h ,  ś ro d k ó w  
t r a n s p o r to w y c h  1 w s z e lk ie g o  r o d z a ju  n a rz ę d z i  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  zł 30.117. R u c h o ­
m o śc i  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y t a c j i  w  m ie j ­
s c u  i c z a s ie  w y ż i j  o z n a c z o n y m  w  g o d z . o d  11 
d o  12. K o m o rn ik :  A . L e b e d je w ic z .  5736k

ZGUBY

O g ło s z e n ia  d ro b n e
W d l N E  P O S A D Y

G O S P O S IĘ  p r z y jm ę  n a ­
ty c h m ia s t .  W ią d o m o ść  
W ro c ła w  A n to n ie g o  l l / l  
A m z e l. 5741g

P O M O C  d o m o w a  p o trz e  
b n a .  W a ru n k i  b a rd z o  do  
b re .  P la c  E n g e lsa  3/6.

5748g

P O T R Z E B N A  je s t  u m ie  
j ą c a  g o to w a ć  p o m o c  do  
m o w a  n a  p le b a n ię .  Z g ło  
s z e n ia  ,,S ło w o  P o ls k ie "  
p o d  , ,A r ia s “ . 5697g

HANDLOWE

K U P IĘ  D K W  4 o so b o ­
w y . O f e r ty  B iu ro  O g ło ­
s z e ń  p o d  „ D K W ". 5745g

K U P IĘ  a u to  k a b r io le t  
d w u o s o b o w y . P o d a ć  c e ­
n ę  i m a r k ę .  I n s t r u k to r ,  
S z tro m  J e le n i a  G ó ra  
W z g ó rz e  K o ś c iu sz k i  
L .P .Ż . 5764p

S P R Z E D A M  g łę b o k i w ó  
z e k  d z ie c in n y , s ta n  d o ­
b ry . W ro c ła w  K rz y w o ­
u s te g o  41 rn. 3. 5755p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
G R N  w  T w a rd o g ó rz e ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  o ra z  
in n e  d o k u m e n ty  n a  n a ­
z w is k o  L u lk o  M a ria .

5730p

Z G U B IO N O  k w i t  n a  od  
d a n  e  rz e c z y  d o  k o m is u  
N r  13 n a  n a z w is k o  G a ­
w lik  M a ria .  5728p

Z B U G IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  S k o r u p s k a  M a ria  
T o r u ń s k a  7. 5747g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  w y d a n ą  v  
L e g n ic y  n a  n a z w is k o  
C z e rw iń s k a  J a d w ig a .

5731p

S K R A D Z IO N O  p r z e p u -  
s tk ę  f a b r y c z n ą  n a  n a  
z w is k o  P o ło m s k a  M a ria  
w y d a n ą  p rz e z  J e le n io  
g ó r s k ą  W y tw ó rn ię  O p 
ty c z n ą .  5732p

Z G U E IO N O  o d c in e k  w y
m e ld o w a n ia  w y d a n y  w e  
W ro c ła w iu  n a  n a z w isk o  
R u g a ła  S te fa n ia  u r .  6.8. 
1928 r . 5733p

O W C Z A R K I a lz a c k ie  
(o jc ie c  n a g ro d z o n y )  
s p rz e d a m . D e m b o w sk ie j  
g o  50 m . 4. S ę p o ln o .

575 lg

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
H a z u k a  A n n a  B ro c h ó w  
p l .  W o ln o śc i 9/6. 5750g

Z G U B IO N O  In d e k s
W S W F  w y d a n y  p rz e z  
A k a d e m ię  M e d y c z n ą  
C z e s ła w sk a  L id ia  W ro c  
ław . 5752g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  p ie r w ­
sz e j r e j e s t r a c j i  w y d a n ą  
p rz e z  W o js k o w ą  K o m i­
s ję  R e jo n o w ą  W ro c ła w  
n a  n a z w is k o  B e re z o w ­
s k i  W a c ła w  z a m . M a l-  
czó w  p o w . T r z e b n ic a  o- 
r a z  k a r t ę  m e ld u n k o w ą .

5756p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  leg . Z w . Z aw . 
d o k u m e n ty  ro z w o d o w e  
n a  n a z w isk o  M ic h a l ik  
S ta n is ła w a .  5757g

Z G U B IO N O  leg . a k a d e ­
m ic k ą  U W  N r  174/F — 
P e lc  D a n u ta  W ro c ła w .

5758g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K o r e n f e ld  N ise l W ro c ­
ła w  O łb iń s k a  8/4.

5760g

RÓŻNE

A N N A  R Ą P L E W IC Z , za  
m ie s z k a ły  w  J e le n ie j  G ó 
r z e , u l ic a  T r a n s p o r to -  

|w a  3 p o s z u k u je  s w e g o  
jm ę ż a  A lb e r ta  R ą p le w i-  
Icza, z a m ie s z k a łe g o  o- 
s ta tn io  w  J e le n i e j  G ó rz e  
[u lic a  M ic k ie w ic z a  7 m  2. 
i S p r a w a  ro z w o d o w a .

5763p

Z A  C Z Y N Y  ł z o b o w ią za  
in ia  o b . T r o ja n  Z o f ii  n ie  
j o d p o w ia d a m . T r o ja n  J .

5753g

j Z G IN Ą Ł  w i lc z u r  p ó ł-  
(ro c z n y  m a ś c i  b rą z o w e j.  
O d p ro w a d z ić  za  n a g ro ­
d ą . S ta lin a  88/16 S a n io -  
l e w s k i  F e l ik s .  5749g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l-  
n ą  N r  998/W et. n a  n a ­
z w is k o  P io t r o w s k i  H e n ­
r y k .  5720g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  S a b a to w s k a  
B a r b a r a  J e le n i a  G ó ra  
u l .  C h ło p s k a  41/3. 5727p

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , leg . Z w . Z a w . 
leg . U b e z p . S p o ł. p r z e ­
p u s tk ę  s łu ż b o w ą  n a  n a ­
z w isk o  Z y w ic k i  S ta n i ­
s ła w . 5723g

'S K R A D Z IO N O  o d c in e k  
'z a m e ld o w a n ia ,  d o w ó d  
o so b is ty , leg . s łu ż b o w ą , 

'n a  n a z w isk o  B e j g ie r  
jL e o n  z a m . J e le n i a  G ó- 
j ra ,  u l .  P s t ro w s k ie g o  n r  
2 m . 1. 5724g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K a r p a ła  I r e n a .  W ro c ła w ! 
W it t ig a  5. 5737g

!Z G U B IO N O  d o w ó d  r e 4  
j c s t r a c y jn y  w y d a n y ]

Ip rz e z  R K U  O s tró d a  n a .
! n a z w isk o  G rz ą d z ie l  Ta-J 
d e u s z  W ro c ła w  O p o l­
s k a  2. 5?40g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
' .w o js k o w ą , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  leg . Z w . Z aw .
I; n a  n a z w isk o  G ry c a n  

W ła d y s ła w . 5742g. -----------
S K R A D Z IO N O  d o k u -  

•Jm en ty  n a  n a z w isk o  M a­
il tu s z  Z y g m u n t.  K s ią ż e -  
• j c z k ę  c z e la d n ic z ą ,  z a - :  
" ś w ia d c z e n ie  p r a c y ,  m e - : 

t r y k ę  u ro d z e n ia ,  ś w ia ­
d e c tw o  P W , k a r t ę  k o n ­

s u m e n t a  z le g i ty m a c ją  
l|n a  n a z w is k o  B ro d a  M a 
‘ik s y m ii ia n .  5725p

•I Z G U B IO N O  k a r t ę  m e t-
E d u n k o w ą  i e w a k u a c y j-  
in ą  n a  n a z w isk o  K o re c -

- k a  L u d o m iła .  57G2pj

- Z G U B IO N O  k s ia ż e c z k e
- w o js k o w ą  N r  03:17393 i
t k a r t ę  m e ld u n k o w ą  na ;
- z w isk o  P lę s  J ó z e f .  I 
i| S765p:

LOKALE
2 T E C H N IK Ó W  p o s z u ­
k u j e  p o k o ju .  O fe r ty  
,,B iu ro  O g ło szeń * 1 poc  
„ D w ó c h " . 5721 g

JE D N A  o so b a  p o s z u k u ­
je  p o k o ju  u m e b lo w a n e ­
go , n a jc h ę tn ie j  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu . L e r a c z v k  Z o iiz  
ZSS W id o k  10. S e k r e t a ­
r ia t .  5759J

. D W A  p o k o je  i k u c h n i*  
, W ro c ła w  z a m ie n ię  n; 
'R a d o m .  W ia d o m o ść  W it 
t c ła w -N a d o d rz e , K lecz- 
. k o w s k a  20/21 o d  g o d z  
•| 18—19. 5722|
i - ~
i 2 L U B  3 p o k o je ,  k u c h  
) n ia  — o k o lic a  S ta lin  

g r a d z k ie j  o d d a m  za  po  
> k ó j  z k u c h n ią  w  ś ró d
- m ie ś c iu .  Z g ło sze n ij
- ..S łow o '*  p o d  ..S p ie sz  
>jnie". 5754*

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą , l e g i ty m a ­
c ję .  w y m e ld o w a n ie  n a  
n a z w isk o  P a p r z y c k i  S ta  
n is ła w , W ro c ła w , K o ­
m a n d o r s k a  118/ 120.

5734p

Z G U B IO N O  d o w ó d  r e je  
s t r a c y jn y  m o to r u  S H L  
N r  E L  9086 n a  n a z w isk o  
K o s t r z  M ie c z y s ła w .

5738g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  I I  r e j e s t r a c j i  w o j ­
sk o w e j N r  369 W K R  
W ro c ła w  n a  n a z w isk o  
M o rg a ś  K a z im ie rz .

5739g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k .,  le g . Z w . Z aw . 
p r z e p u s tk ę  f a b ry c z n ą ,  
k a r t ę  r o w e ro w ą  — K la w  
k a  R y s z a rd .  W ro c ła w .

5761g

Z G U B IO N O  k w i t  z d a n ia  
k r o w y  w y d a n y  p rz e z  R e 
f e r a t  R o ln y  w  J e le n ie j  
G ó rz e  n a  n a z w isk o  K a ­
c z o r  W a le n ty  J e ż ó w  
N r  81. 576Gp

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
B ia ło b rz e s k i  R y s z a rd  
z am . W ro c ła w  u l. K lę -  
c z k o w s k a  24/1. 5743g

W szkołach przy ul. Swistackiego
panuje p rzen ik liw y  chłód

Blisko rok czeka 1700 uczniów
na naprawą kotłów
cen tra ln eg o  o g rzew an ia

KOMPLEKSIE dużych gm achów przy ul. Swistackiego mieszczą 
”  się trzy szkoły: 11-klasowa Szkoła Ogólnokształcąca Nr 4, Szkoła 

Podstawowa Nr 11 1 Szkoła Podstaw ow a dla Dorosłych Nr 1. W sumie 
— skupiają one 1700 uczniów.

Stojące na wysokości zadania zespoły nauczycielskie, zdyscyplinowa­
na 1 garnąca się do nauki młodzież, oto dwa zasadnicze momenty, któ­
re powinny by decydować o doskonalej pracy w całej „osadzie szkolnej''.
T  AK JEDNAK nie jest. Przyczy- 
' na, na k tórą nie m ają wpływu 

ani kierownictwa szkół, ani ucznio­
wie, zagraża nie tylko skutecznej 
pracy pedagogicznej i planowym 
postępom w nauce, ale zdrowiu mło 
dzieży 1 nauczycielstwa.

Ponieważ problem dla każdej z 
trzech szkól jest ten sam, dla do­
kładniejszego zgłębienia spfawy, 
skupmy uwagę na jednej z nich.

Wejdźmy do którejkolw iek z klas 
Szkoły Ogólnokształcącej Nr 4. Np. 
do X-b. Towarzyszy nam  dyrektor 
szkoły, Zofia Dyrcz, zastępca dy­
rektora, ob. Jan  Szczurek, 1 lekarz 
zakładowy, Jerzy  Makowej.

Wchodzimy do klasy. Profesor 
Zbigniew Rogus prowadzi właśnie 
lekcję fizyki. O kutany szalikiem, 
mówi zlekka zachrypniętym  głosem. 
Z ust unosi się para. Uczniowie u- 
brani w płaszcze notują wykład, 
trzym ając pióra w  zgrabiałych pal­
cach. Zam iast liter, w yrastają na 
stronicach zeszytów jakieś pokracz­
ne kulfony.

— Zimno, co? — zadajem y reto­
ryczne pytanie.

— Ja  przynajm niej mogę space­
rować po klasie — mówi ob. Rogus. 
ale uczniowie siedzą godzinami bez 
ruchu. Proszę spojrzeć na zaczer­
wienione nosy. Połowa X -b jest za­
katarzona, przeziębiona...

Taką samą sytuację zastajem y w 
klasie VI, w której prowadzi wy­
kład ob. W aleria Hołyńska.

W szkole n r 11 rozmawiamy z 
nauczycielkami: Jan iną Stasiak,
Adelą Stefanowicz, Ireną Sobiesz- 
czańską. Sytuacja — identyczna.

BEZOWOCNA
KORESPONDENCJA

7  RÓDŁO ciepła" dla trzech 
szkół znajduje się w  piwni­

cach Szkoły Ogólnokształcącej Nr 4. 
Pifece centralnego ogrzewania są ze­
psute od ubiegłego roku. Od tego 
czasu dyrekcje szkół prowądzą oży­
wioną korespondencję z wydziałem  
oświaty MRN. Rezultat — jak  do 
tej pory, prawie żaden.

W listopadzie zjawił s ię  jakiś przy 
padkowo zaangażowany robotnik, 
który zaczął badać popękane kotły. 
Dobrał kilku pomocników i do tej 
chwili usiłują bezskutecznie złożyć 
ze „zdrowych" członów starego gra­
ta  — nowy piec.

Uważamy, że na tego rodzaju 
eksperymenty, nie dające gwarancji 
powodzenia, był czas akuratnie ńa 
wiosnę bieżącego roku.

W klasach trzech szkół term om e­
try  wykazują 8 — 9 stopni Cels. 
Przenikliwe zimno rozprasza uwagę 
uczniów, zmusza nauczycieli do 
skracania wykładów, lub zarządza­
nia w  czasie, np. lekcji polskiego, 
5-minutowej gimnastyki.

POSTAWA UCZNIÓW 
I NAUCZYCIELI

K AZIMIERA GIERAT, przewod­
nicząca zarz. szk. ZMP, tak  o-

kreśla reakcję młodzieży 1 nauczy­
cielstwa na coraz większy ziąb w  
szkole:

— Uczniowie 1 nauczyciele jakby 
się umówili. N ikt nie opuszczał p ra ­
cy. Absencji prawie nie notowali­
śmy, mimo licznych przeziębień. 
Prof. Symes wykłada z podwyższo­
ną tem peraturą. Chcieliśmy prze­
trwać okres napraw y pieca. Brali­
śmy chłody listopadowe na wesoło. 
Nasza postawa ideologiczna 1 stosu­
nek do nauki nie pozwalał nam  na 
ugięcie się pod pierwszą trudnością.

Bezpłatnych 
porad prawnych

udziela czytelnikom  
„ S łO W A "

radca prawny
DZIAŁ PORAD  

CZYN NY JEST CO ŚRODĘ 
W  G O DZINACH  

O D 17-eJ DO  19-e)

Niestety trw a to już zbyt długo. 
W ławkach robią się coraz c*ęściej 
wyrwy.

J AKA powinna być konkluzja na 
szego artykułu. Na apelowanie do 

sumienia 1 rozsądku jest już nieco 
za późno. Jesteśm y przekonani, ża 
wszelkie trudności, a te niechybnie 
są, mogą i muszą być przez wydział 
oświaty MRN natychm iast przeła­
mane. Trzeba stworzyć 1700 ucz­
niom z ul. Swistackiego norm alne 
w arunki nauki, tym bardziej, iż 
młodzież wszystkich pozostałych 
szkół W rocławia korzysta z ciepłych, 
opalonych sal. (Zet)

N o tatn ik

★ W ieczór lite ra ck i S tan isław a R yszar­
da D obrow olskiego odbędzie się Jutro 
o godzinie 18-ej w Domu K ultury  ORZZ.

W  zw iązku z tym  odw ołany  zosta ł 
Ju trze jszy  „czw artek  lite rack i" .
★ N astępne zebranie członków  koła 
pracow ników  finansow ych S tronnic tw a 
D em okratycznego odbędzie *ię w  p ią tek  
o godzinie 18-ej w  loka lu  p rzy  pl. T ea­
tra lnym  1.

★ R ozdanie nagród  d la  drużyn h a rce r­
sk ich  uczestn iczących  w elim inacjach  
dziecięcych, odbędzie się n ie  dziś, lec* 
w p ią tek , w  porze, o k tó re j W ydział 
H arcersk i ZM ZMP zaw iadom i osobnym  
pism em .

★ P osiedzenie nankow e oddziału w roc­
ław skiego P olskiego Tow arzystw a M e­
dycyny  Sądow ej i K rym inologii odbę­
dzie się. przy  udziale  P olskiego Tow a­
rzystw a Psych iatrycznego  w  sali w y ­
k ładow ej przy  ul. K raszew skiego 25. 
Posiedrf-nie o d b ^ z i f  ^ s lę  w p ią tek  o 
godzinie 17,30.

ąMoowiSM
TEATRY

PAŃSTWOWA OPERA -  fod». -4
„Z łoty kogucik'*.

POLSKI — godz. II — „Skąpiec". 
KAMERALNY — godz. 19 — „Głupi

Jakub".
MŁODEGO WIDZA — godz. 14 — „Pi­

nokio"; — godz. 19,16 — „Rozbltki". 
WYSTAWY
WYSTAWA WYNALAZCZOŚCI PRA­

COWNICZEJ — ul. W ystawowa l. 
MUZEUM ŚLĄSKIE — pi. Wojewódz­

ki — „Galeria m alarstwa polskiego 1 
•ztuka śląska". „Okręgowa w ystaw a  
plastyków  w rocław skich", „Grafika 
radziecka", „91ąsk w  m onetach, m ą- 
dalach 1 p ieczęciach".

KINA

ŚLĄSK —- „W ielki obyw atel" «er. |  
(radź.), godz. 15.45, 18 1 20.15. 

WARSZAWA — „Albenlz" (arg.), godz.
15.45, 18 1 20.15.

PRZODOWNIK — „W esołe kum oszki 
z  Windsoru" (NRD), godz. 16, 18 1 20. 

SCALA — „Bajka o rybaku i  rybce** 
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

POKÓJ — „Potępieńcy"  (franc.), godz.
17 1 19. ł 

POLONIA — „Zasadzka" (czesk.), godz. 
16. 18 1 20.

(radz.),PIONIER — ,lM uzyka 1 miłość"  
godz. 16, 18 1 20.

TĘCZA — „Strój galow y" (węg.), godz.
15.45, 18 1 20.15.

FAMA ~  „Rada bogów" (NRD), godz. 
16, 18 1 20.

DWORCOWE — A ktualności — godz.
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23. 

ROBOTNIK — „Z w ycięzca przestwo* 
rzy" (radz.), godz. 17 i  19.

FOTOPLASTIKON — ul. 8tallngrad*-
ka 54 — „W yspy Sundajskie" -«  
Czynny od godz. 9 — 21.

*
OGROD ZOOLOGICZNY -  otw arty od 

godz 9 - 1 9 .
NOCNE DY2URT APTEK
SPOŁ. Nr. 19 — ul. S redzka  33.
SPOŁ. Nr. 17 — ul. Pu łask iego 16,
SPOŁ. Nr. 4 — pl. Solny 3,
SPOŁ. Nr. 6 — ul. Stalina 87,
SPOŁ. Nr. 13 — ul. N ow ow iejska 25, 
SPOŁ Nr. 7 — ul. Szczytnicka 28,
SPOŁ. Nr. 14 — ul.Ż uław skiego 3. j

O S TK Ę DYŻURY S Z P I T A L I

SZPITAL MIEJSKI Nr. 4 (oddz. chi­
rurgiczny i w ew n.) — ul. Józefa 2. 

KLINIKA PEDIATRYCZNA — ul. 
W rońskiego 13.



Francuscy bokserzy
przybywają

d o  P o l s k i
\ \ T  DNIU 1 grudnia przy- 
'  • bywa ' do Polski n a  10- 
dnlowy pobyt francuska ro ­
botnicza drużyna bokserska 
FSGT. Francuzi już 2 grud­
nia spotkają się w Radomiu 
* reprezentacją Stali. Drugi 
mecz rozegrają goście w dniu 
4 grudnia w Nowym Bytomiu 
% drużyną Górnika.

Ostatni mecz stoczą F ran ­
cuzi w dniu 8 grudnia z d ru ­
żyną Kolejarza.

Słowo
Str. ( S Ł O W O  P O L S K I *

Adamczyk
na czele plotkarzy

D  LO TK I tak  niskie jak  i wysokie
•* są mało popularną konkurencją  

w  Polsce. Prawdopodobnie rekordy  
Szm idta i  Kostrzewskiego długo 
jeszcze nie zostaną wymazane z ta­
beli.

W yniki plotkarzy dolnośląskich
słabe. W  biegu na  210 m. jedynie  

A dam czyk (OWKS), prowadzący w  
tabelce „Słowa" legitym uje  się do­
brym  czasem 16,0 sek. Gwardzista 
Now ak ma 16,6, a Skibior z OW KS 
16,8. W  w ysokich płotkach spróbo­
w ał szczęścia również K u śm h ek  i 
uzyskał 17,2 sek. Na uwagę zasłu­
guje utalentowany  zatuodreik B u­
dowlanych (Wr.) Bonar, który mimo  
ie  legitym uje się przeciętnym  w y ­
n ikiem  18,9, to w ykazu je  niezły styl 
przechodzenia płotków. Brak mu  
ty lko  szybkości. M amy nadzieję, że 
to przyszłym  sezonie lekkoatletycz­
n ym  działacze dolnośląscy położą 
w iększy  nacisk na spopularyzowa­
nie tej konkurencji nie tylko  we 
W rocławiu ale i na prowincji.

TA B E LK A
1. A dam czyk (OWKS) 16,0
2. N owak (Gwardia) 16,6
3. Skibior (OWKS) 16,8
4. Pazderski (AZS) 17,1
5. K uśm irek (Gwardia) 17,2
6. B laszyński (AZS) 17,3
7. Zagadzki (OWKS) 18,7
8. Bonar (Budowlani) 1S,9
.9. Małecki (Gwardia) 19,1

10. Furmanek (Budowlani) 19,3.
(Zuk)

Przed zapaśniczym „Turniejem Miast"
Katowice faworytem rozgrywek
...alg Wrocław nie chce dostarczać punktów
O s ta tn ie  p rzy g o to w a n ia  
p rzed  w ie lk ą  im prezą

T y lk o  raz s k a p itu lo w a ł M a rg a n ija

W 4 spotkaniach
piłkarze Tbilisi zdobyli 10 bramek

P IŁKARZE tS illsk lego  Dynam o op uścili Już Polskę. Gdy czytasz te słow a 
być m oże w tej chw ili nasi m ili goście opow iadają sw ym  przyjaciołom  

o w rażeniach odniesionych podczas sw eg o  pohytu  w  Polsce,

D RUŻYNOWE mistrzostwa Polski w zapasach zostały w tym  roku 
zreorganizowane. W miejsce rozgrywek ligowych odbywać się 

będą tzw. „Turnieje Miast" w których uczestniczyć będą zespoły 
Katowic, Wrocławia, Poznania, W arszawy, K rakow a i Łodzi,

Porażka
koszykarzy OWKS
w  Ś w id n ic y
ZNOWU niespodzianki w  klasie 

wojewódzkiej koszykówki, 
M istrz Dolnego Śląska, wrocławski 
OWKS, doznał w Świdnicy poraż­
ki 31:38 z miejscowym Kolejarzem. 
Gospodarze zagrali am bitnie i prze 
ważali przez cały czas spotkania.

Wrocławskie Ogniwo wysunęło 
się zdecydowanie na pierwsze 
miejsce w  tabeli, w ygryw ając w 
Dzierżoniowie z tam tejszym  Ogni­
wem 74:14.

Niezwykle ciekawe spotkania 
odbyły się w grupie I-ej. Oczeki­
wany z wielkim zainteresowaniem 
mecz Stali Paiaw agu z Budowla­
nymi Jelenia Góra, przyniósł za­
służone zwycięstwo wagoniarzom 
48:29. Jeleniogórzanie nie m ają 
szczęścia do Stali. W historii spot­
kań tych zespołów zawsze obron­
ną ręką wychodzą pafawagowcy. 
Po zwycięstwie Stal objęła prow a­
dzenie w tabeli i jest jednyni,z kan 
dydatów do ty tu łu  m istrza grupy.

W ostatnim  meczu wrocławska 
Gwardia po zaciętej grze pokonała 
kolejarzy w stosunku 38:31.

Grupa I:
Stal PafawaR 3 2 117:86
Budowlani Jel. G. 4 2 72:82
Gwardia W rocław 2 1 69:72
AZS W rocław 2 1 26:27
K olejarz W rocław 2 1 62:91

Grupa II:
Ogniwo W rocław 2 2 127:39
OWKS W rocław 3 2 133:77
K olejarz Świdnica 2 2 85:51
Budowlani Wrocł. 3 0 66:154
Ogniwo Dzierż. 2 0 32:122

(Zuk)

Wągry-KRD
i i i ®
w  b o k s ie
R o z e g r a n y  w  Budapeszcie m ię­

dzypaństw ow y m ecz bokserski 
NRD — W ęgry zakończył się po bardzo 
zaciętych  w alkach zw ycięstw em  W ę­
gier 11:9.

W yniki w alk  (na p ierw szym  m iej­
scu bokserzy NRD):

Brlen  w ypunktow ał M olnara, Martin  
u leg ł na p rn k ty  Erdciowl, K ernberger  
znokautow ał w  trzecim  starciu Szasza, 

D ebert zrem isow ał 
z  Juhasem , Daber- 
k*>w u leg ł na pun­
k ty  R udaiow i, Ka- 
czorkosky w ygrał 
przez tko. w  dru- 

- glej rundzie z N e- 
m ethem , Schultze  
u leg ł na p unkty  Pop  
pow l. B y ła  to n aj­

ładniejsza  w alk a m eczu. H anal prze­
grał z P lahym , N letsch e w ygrał w  o. 
na sku tek  n ag łej n ied ysp ozycji Sza- 
bo, Kruger przegrał przez tko. w  I 
rundzie z B ene III.

Drużyna piłkarska Dynamo 
Tbilisi rozegrała w  K rakow i» 
czw arty z kolei m ecz w Polsce, 
mając za przeciwnika m istrza  

1 ligi — Gwardię Kraków. 
Po żyw ej i ciekawej grze spot­
kanie zakończyło się zw ycię­
stw em  piłkarzy radzieckich w 

stosunku 3:0.
Na zdjęciu: Fragment zawodów.

Przeglądając listy  składów po­
szczególnych zespołów, nie trudno 
jest wytypować przyszłego trium ­
fatora turnieju . Będzie nim  praw ­
dopodobnie reprezentacja Kato­
wic, oparta  na zawodnikach m is­
trza Polski — Górnika Janów  i 
Stali z Nowego Bytomia.

ZAPAŚNICY D. SLĄSKA 
MAJĄ TRUDNOŚCI...

D O niedaw na najsilniejszym  o- 
środkiem  zapaśniczym * na 

Dolnym Śląsku był Wrocław, po­
siadający doskonałą „ósemkę" S ta ­
li Pafawagu. B rak odpowiednich 
rezerw, wycofanie się starych, r u ­
tynowanych zawodników oraz w e­
wnętrzne tarc ia  w  kierownictw ie 
sekcji Pafawagu, były powodem, 

że ta  silna nieg­
dyś sekcja zapa 
śnicza obecnie 
praw ie nie is t­
nieje. Nic dziw­
nego, że wobec 
zbliżających się 
spotkań „Turnie­
ju  M iast“ zwró­
cono uwagę na 
zapaśników Włó­
kniarza Bogu­

szów i Unii Brzeg Dolny, czynią­
cych systematyczne postępy. Z 
nich to  w  pierwszym  rzędzie ze­
stawiona zostanie reprezentacyjna 
drużyna Dolnego Śląska na mecz 
z  ósemką Katowic, który odbędzie 
się 25 bm. w  jednym  z m iast Gór­
nego Śląska.
KTO WALCZY W PIERWSZYM 

MECZU

W  ROZMOWIE z przewodniczą­
cym sekcji zapaśniczej WK 

K F ob. Szczepanem dowiedziliśmy 
się nieco szczegółów, dotyczących

zbliżającego się spotkania i  repre­
zentacją Katowio.

— Zdajemy sobie ip raw ę * tego, 
że wygrać z faworytem  turnieju 
będzie bardzo trudno. W każdym 
razie mobilizujemy najsilniejszy 
skład na jak i nas stać.

W m uszej pod uwagę bierze się 
Sadowskiego i Wróblewskiego z 
Boguszowa, w koguciej prawdopo­
dobnie wystąpi Gorgol z Pafaw a- 
gu, piórkowa: Drąg (Wł. Bogu­
szów), lekka: Zieliński (Wł. Bogu­
szów), półśrednia: Krysmalski Ed. 
(Pafawag), średnia: Malczewski
(Unia Brzeg Dolny), półciężka: 
Skurczyński (Górnik Wałbrzych) i 
ciężka: K ołata (Pafawag).

W rezerwie znajduje się Pleruc- 
ki, Łakomy, Woch i Rymarz Z Unii 
Brzeg Dolny, Wadowski z Bogu­
szowa oraz Rejniak ze S tali-Pafa-

wag.
(Bil)

D rużyna dynam ow ców  rozegrała pod- ! 
czas sw ego tournee po kraju 4 spotka- i  
nia. P ierw szy m ecs  w e W rocławiu z I

reprezentacją U nii przyn iósł n ieocze­
k iw any suk ces zaw odnikom  polskim  w  
postaci rem isu 1:1. ę e ln y  strzał Cie­
ślik a  oddany pod poprzeczkę z  naj­
bliższej od ległości przyn iósł Polakom  
jedyną bram kę. Jak się  później oka-

Bilans osiągnięć
dolnośląskiej lekkoatletyki kobiecej

SEZON lek k oatle tyczn y  został zak oń czon y. Należało by w ięc zrobić ze ­
staw ien ie osiągn ięć zaw odniczek 1 zaw odników  Dolnego Ś ląska na pod­

staw ie tab eli dziesięciu  najlepszych  tegoroczn ych  w yników  w kraju.

zało M arganija skapitu low ał tylKO raz.
Gdy po m eczu zapytaliśm y trenera  

Jakuszina co sądzi o spotkaniu odpo­
w iedział: Mecz byt
bardzo ciekaw y. 
Bardzo podobał m l 
się C ieślik i po­
m ocnik  Cebula. A la  
. . . w idziałem  ju t  
sw oją drużynę w  
lepszej fprm ie choć­
by podczas m eczu  
o m istrzostw o ZSRR  
z G órnikiem  S tali- 
no 1 CDSA. M ogliś­
m y zagrać lep iej. 
T ego sam ego zda­
nia b y ł w szędobyl­
ski A ntadze.

R zeczyw iści* w  
drugim  m eczu w  
Zabrzu z reprezen­
tacją Górnika w ygra  
nym  przez dyna­
m ow ców  4:0 p iłka­
rze radzieccy za­
grali o w ie le  lepiej 
niż w  m eczu z li­
nią. Aż czterokrot­
n ie p iłka znalazła  
drogę do siatk i am ­
b itn ie broniącego  
Budnego. CWKS 
przegrał 0:2. B y ło  
to  jedno z n ajlep­
szych spotkań dru­
żyn y w ojskow ych  

rozegranych w  tegorocznym  sezonie.
Czy D ynam o w ygra z Gwardią — 

zadaw aliśm y sobie pytanie. Mistrz li­
gi Jest bezsprzecznie najlepszą dru­
żyną kraju. Jednak i tu piłkarze gru­
zińscy okazali s ię  bezkonkurencyjni. 
Zw ycięstw o 8:0 m ów i sam o za sieb ie.

W spólne spotkania polskich 1 ra­
dzieckich  zaw odników , oraz w spóln*  
tren ingi 1 odprawy, przyczyniły siq 
do jeszcze w iększego zacieśnienia  
w spółpracy pom iędzy sportowcam i 
obu zaprzyjaźnionych krajów .

Arbach
aie aa  szczęścia
w p o je d y n k a ch  
z O tr e m b ą
D RUGI w  tym  roku ogólnopolsk i tur­

niej tenisa sto łow ego w  Sosnowcu  
p ozw olił nam  zorientow ać s ię  w  for­
m ie czołow ych  pingpongistów .

Każdy w ięk szy  turniej ob fitu je za­
zw yczaj w  liczne n iespodzianki.

N ie obeszło się bez n ich  rów nież 1 
w  Sosnow cu. N ajw iększą z nich spra­
w ił 17-letni w arszaw ianin  Rogowicz, 
który w  drodze do finału  w y e lim i­
now ał m istrza P o lsk i P atyń sk iego 1 
Gajera.

ARBACH ZNOW DRUGI

W ROCŁAWIANIN Arbach sta­
now czo nie ma szczęścia w  po­

jedynkach  z Otrembą.
Na dużą Ilość spotkań do Jakich 

doszło pom iędzy tym i dw om a n ajlep­
szym i pingpongistam l kraju ty lk o  
Jeden zakończył s ię  zw ycięstw em  
Arbacha, podczas zeszłorocznego m e­
czu ligow ego: U nia Chorzów — Ogni­
w o W rocław.

W Sosnow cu Arbach stoczył ze 
sw ym  ryw alem  czterosetow e spotka­
n ie przegryw ając 1:3 (11:21, 15:21, 21:19, 
17:19). W ostatecznej k lasyfik acji wro­
cław ianin  w ygryw ając z K aw czy- 
klem  3:0 (21:12, 21:18, 21:19) 1 Rogowl- 
czem  3:0 (21:17, 23:21, 21:13) zapew nił 
sobie drugie m iejsce w  turnieju .

N ie pow iodło się  drugiem u przed­
staw icie low i W rocławia m łodem u Ro- 
słanow i, który po w ygraniu ćw ierć­
fin ałow ej partii z Krausem  3:2 spot­
k a ł się w  p ółfinale z Otrembą prze­
gryw ając gładko 0:3.

(Bil)

Z acznijm y od kobiet. Bezsprzecznie  
najw ięk szy postęp zrobiły biegaczki. 
Aż trzy w rocław ianki: K uffelów na z 
B udow lanych, O lejnikówna z AZS-u 1 
G órecka z Gwardii znalazły się  na li­
śc ie  najlepszych w  biegu na 60 m — 
w szystk ie z czasem  7,9 sek . W tabeli 
prow adzi K uźm icka 7,7. K uffelów na  
jest piąta, O lejników na 9-ta a Górec­
ka zajm uje 10-te m iejsce.

W biegu na 100 m D olny Śląsk ma 
ty lk o  jedną przedstaw icielkę. Jest nią  
rekordzistk^ P o lsk i juniorek u talen­
tow ana D ukielów na z OW kS (Wro­
cław). Zajm uje ona dziew iątą lokatę. 
Czas 12,8 uzyskała na Spartakiadzie.

Na 200 m  O lejników na (AZS) Jest 
6-ta z ^zasem  27,0. W ynik ten  Jest 
oficja lnym  rekordem  Dolnego Śląska. 
Górecka zam yka tabelę najlepszych  
zaw odniczek w  biegu na 200 m.

Długo pozostanie nam  w pam ięci 
finał biegu na 500 m na Spartakiadzie. 
Piw ow arów na (Stal) przeryw a taśm ę  
o  dłoń przed M innicką (Budowlani) 
a tuż za n im i w spaniale fin iszuje  
w rocław ianka Górecka. Czas jej 1,19,8 
Jest trzecim  tegorocznym  w ynikiem  
w  kraju.

W płotkach reprezentuje W rocław  
D. R onczew ska (Gwardia) z czasem  
13,2 sek.

W skoku w  dal na  liśc ie  n ajlep ­
szych n ie w idzim y nazw isk dolnoślą- 
zaczek. N atom iast w  skoku w zw yż  
prow adzi rekordzistka Polski Ron­
czew ska 151,5 cm  a Paszków na z 
O gniwa Jest 7-ma. No i w reszcie  
rzuty. Tu dom inują zaw odniczki 
OWKS: Szałapak i P ieców na.
W kuli P ieców na Jest 8-ma (11,12 m), 

a w  dysku 6-ta z rzutem  35,61 m. Dru­
ga w rocław ianka w śród najlepszych  
jest R onczew ska (9-ta). W ynik 35,19 
uzyskała ona na zawodach propagan­
dow ych w e  W rocławiu. W oszczepie  
Pieców na jest 8-ma z dobrym  w yn i­
k iem  35,33 m.

N ależy z zadow oleniem  stwierdzić, 
że poziom  lek k oatle tyk i kobiecej w  
naszym  okręgu znacznie się podniósł. 
Jest to n iew ątp liw ie zasługą działa­
czy  i trenerów  jak  mgr. C ejzikow ej, 
M ałeckiego, N ow aka i inn., którzy z 
praw dziw ym  pośw ięcen iem  w ychow ują  
1 uczą m łodzież. (Zuk)

Radzieccy 
I polscy
szybow nicy
zaataku ją
rekordy
wysokościowe

f*FSjEWG Ó D IFMEŁMĆk - WĘGBBELMM
T O M  I. (24)

Dziś walczą
loka ln i ry w a le
w '  l id z e  k o s z y k o w e j

fj^ERMINARZ ligowy______  _ koszyka­
rzy przewiduje rfa dziś 21 bm. 

spotkania lokalnych rywali. W czte 
rech miastach, reprezentowanych 
w lidze przez dwie drużyny, zmie­
rzą się następujący miejscowi 
przeciwnicy: w  Łodzi Spójnia 
Y/łókniarz, w W arszawie CWKS— 
AZS, w Poznaniu Stal—Kolejarz i 
w  Krakowie Gwardia—Ogniwo.

J A K  w idzisz — powiedział 
J  Węgielek — na świecie zaszły 
zmiany. Wiele gatunków roślin 
wyginęło, przyszły inne, dosko­
nalsze formy. To samo stało się 
ze zwierzętami.

V/tem Janek położył porozu­
miewawczo palec na ustach: — 
Słyszysz Węgielku, znów dobie­
gają jakieś podejrzane głosy.

— Ależ skąd! — roześmiał się 
mały człowieczek. — To co sły­
szałeś, było potężnym  burcze­
niem, które wydobyło się z  m e­
go zgłodniałego brzucha. K iszki 
m i marsza grają, ot co!

Janek też poczuł, że głód mu 
doskwiera. Zawędrowali na 
skraj urwiska, które stromo o- 
padało w dół. Z jego krawędzi

widać było ogromną przestrzeń  
zalaną wodą. Okazało się, że 
stoją nad brzegami leniwego 
morza, czy też jeziora. Musiało 
być bardzo płytkie, gdyż w oko­
ło roiło się od niewielkich w y ­
sepek porosłych szczelnie gąsz­
czem.

Nagle W ęgielek podskoczył do 
góry.

Oto nasze narzędzia? -  
wrzasnął i pobiegł pod pobliskie 
drzewo szpilkowe. Janek podą­
ży ł za 'n im .

Pod gładkim pniem  jakiegoś 
praświerku leżał w ielki szkielet 
padłego zwierzęcia.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Z  notatnika 
reportera
T4 t DNIU dzisiejszym  w  lokalu 

W KKF odbędzie się Prezy­
dium Sekcji Narciarskiej W ojewódz 
kiego K om itetu K ultury  Fizycznej. 
Początek obrad o godz. 17-ej. Na  
zebranie w inni przybyć przewodnia 
czący Komisji i członkowie.

7 EBRANIE robocze członków  
Centralnej Sekcji Motorowej ZS  

Spójnia odbędzie się w dniu dzi­
siejszym  o godzinie 18-ej w lokalu 
przy ul. Powstańców Śląskich 22.

t  rW A G A  koła i kluby sportowe t  
W KKF podaje do wiadomości, 

że urzędowanie Sekcji G imnastycz­
nej odbywa się we środy od godz. 
14 do 21 w gmachu W KKF, przy ul. 
Nov'y Targ 1-8 (pokój nr 115).

(Zuk),
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W E wszystkich tych m iastach 
trw ają  w chwili obecnej in ­

tensywne przygotowania do pierw ­
szych spotkań turniejowych, które 
rozegrane zostaną w niedzielę 25 
bm.

r \  O Warszawy przybyli samolo- 
tem  z Moskwy szybownicy 

radzieccy: — pilotka M arejewa i 
pilot Jakowlewicz. Szybownicy 
ZSRR po zwiedzeniu stolicy udali 
się do Jeleniej Góry, gdzie wraz z 
czołowymi szybownikami polskimi 
wezmą udział w  wyczynowym o- 
bozle szybowcowym.

Obóz, nastawiony na osiągnięcia 
jak  najlepszych wyników w  lotach 
wysokościowych, trw ać będzie do 
23 grudnia. W tym  czasie w okoli­
cach Jeleniej Góry panują szcze­
gólnie korzystne w arunki atmosfe­
ryczne.

W ub. roku podczas podobnego
obozu piloci polscy uzyskali w  lo­
tach wysokościowych 8 rekordów 
krajowych oraz 2 rekordy między­
narodowe, a w  sumie przekroczono 
30 razy wysokość 5 tys. metrów. 
Były to wyniki, jakich nie osiąg­
nięto dotąd w  historji polskiego 
szybownictwa.


